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Wamoścna agitacja omicarjuszy hitlerowskich 


Należytość puczłowa opłacma_gotówkg - 
Kraków, wtorek 16 stycznia 1934 


w Stanach Ziednoczonych 


Nowy Jork, (ŻAT). Oddziały ekspozytury naro- 
dowych socjalistów w Stanach Zjednoczonych, 
czynnej pod nazwą „Ligi Przyjaciół Nowych Nie- 
'miec', uprawiają w ostatnim czasie wzmożoną dzia, 
łalność antyżydowską. W corazto nowych mia- 
stach Ameryki zakładane są oddziały Ligi, które 
usiłują przyciągnąć współpracę innych organizacyj 
amerykańskich, W miesięcznych sprawozdaniach 
tych oddziałów zaznacza się za każdym razem, że 
liczba ich członków stale wzrasta i że tu i ówdzie 
powstały koła Amerykanów, sympatyzujące z ru- 
chem hitlerowskim i deklarujące swe antysemie- 
kie zapatrywania polityczne. 

+ Od czasu zaginięcia Heinza Spankmoebela, prze- 
«iwko któremu policja amerykańska rozesłała li- 
Sty gończe, kierownictwo nazistycznej Ligi objął 
Fritz Gossibl, który dawniej stał na czele ruchu 
„nazi* w zachodnich stanach USA. Ostatnio Gos- 
sibl był czynny w propagandzie niemieckiej w sta 
mach wschodnich i w jednem z ostatnich swych 
oświadczeń twierdzi, że w tej części kraju zakoń- 
czył już swą pracę w kierunku zjednoczenia 
wszystkich Niemców pod sztandarem swastyki, 

W lutym Gossibl ma ponownie udać się do sta 
nów zachodnich celem zreorganizowamia tamtej- 
sżych grup narodowych socjalistów według wzoru 
wschodniego. Pierwsze jego wystąpienie zostało 


zapowiedziane na początek lutego w Cincinnati. 

W ciągu ostatnich paru tygodni do Ameryki 
przybyła większa liczba nowych agiiatorów z Nie- 
miec. Głównem zadaniem tych emisarjuszy nie- 
mieckiej partji hitlerowskiej jest ugruntowaniem an 
tysemickich tendencyj wśród społeczeństwa nie- 
mieckiego w Stanach Zjednoczonych. 

Jednym z czołowych propagandzistów narodo- 
wo-socjalistycznych w Ameryce jest „Bundmei- 
ster“ Walter Kappe. W tych dniach wystąpił on 
ną publicznym wiecu Ligi Przyjaciół Nowych Nie 
miec w Nowym Jorku. Na wiec przybyła również 
nieznaczna liczba nie-Niemców. Poruszając spra- 
wę bojkotu antymiemieckiego, uprawianego przez 
Żydów amerykańskich, Kappe oświadczył, że „wro 
gowie Niemiec są również wrogami Ameryki" i że 
„Ci, którzy podłóżyli ogień pod Reichstag. uczynią 
tosame z Białym Domem“. Kappe nawoływał ame- 
rykańskich Niemców do wzięcia w swe ręce ini- 
cjatywy „szeroko zakrojonej akcji anty-żydow- 
skiej w Stanach Zjednoczonych". 

Nazistyczna Liga postanowiła ułożyć jaknajbar 
dziej wyczerpującą listę wszystkich firm amery- 
kańskich, które zgłosiły akces do bojkotu Niemiec. 
Przeciwko tym firmom Liga zamierza proklamo- 
wać bojkot amerykańskich Niemców, 


Ucieczka żydowskich przedsiębiorstw 


przemysłowych z Niemiec 
niepokoi sfery gospodarcze 


Berlin. (ŻAT). Niemiecki koła rządowe i izby 
handiowe są poważnie zaniepokojone z powodu 
przenoszenia zagranicę coraz większej liczby ży- 
dowskich przedsiębiorstw przemysłowych z Nie. 
miec. Poinformowane kołą wskazują na olbrzymie 
straty, jakie z tego powodu ponosi gospodarka 
niemiecką wskutek konkurencji ze strony „zbie. 
głych* zagranicę przedsiębiorstw  żydowsko.nie- 
mieckich, zwłaszcza w przemysle tekstylnym. — 
Liczba przeniesionych zagranicę żydowskich przed 
siębiorstw włókienniczo-przemysłowych jest bar- 
dzo znaczna, Wywioózły one zagranicę również 
swe maszyny i inne urządzenia techniczne. Zresz- 
tą „exodus“ firm żydowskich nie ogranicza się wy 
łącznie do przemysłu włókienniczego. Dowodem 
tego jest uchwalona w tych dniach rezolucja ra- 
dy m. Selingen, słynnego ośrodka niemieckiego 
przemysłu stalowej galanterji która domaga się 
od rządu Rzeszy wydania zakazu wywożenia za- 
granicę przedsiębiorstw riemieckich, Jak donoszą 
miastu Solingen zadało ciężki cłos przeniesienie 
zagranicę kilku poważny: h żydowskich fabryk no- 
żyków do golenia. Odnośną gałąż produkcji ao- 
lingeńskiej odczuwa bardzo dotkliwie konkuren- 
cję „zbiegłych“ firm żydowskich. 


CZYSTO ARYJSKI PRZEMYSŁ KONFEKCYJNY 


p-n. „Arbeits gemeinschaft“ deutsch-arischer Fabri 
kanten der Bekleidungsindustrie“, która w tych 
dniach zorganizowała wystawę wyrobów zrzeszo- 
nych w niej firm aryjskich. Zarząd odbywającej 
się w Berlinie wystawy wyjaśnia, że wszystkie 
wyroby firm, będących członkami związku, są 0- 
patrzone specjalnym „znakiem ochronnym" celem 
uświadomienia klijenta, że „kupuje om towar wy 
robiony rękami Aryjczyków pod nadzorem Aryj 
czyków*. Ną uroczystośćci otwarcia wystawy pre- 
zes związku zaznaczył, że główną cechą  „aryje- 
kiej produkcji Kkonfekcyinej' jest „uczciwość i 
lojalność w stosunku do klijenta“. 


UPADEK WIESBADENU WSKUTEK BOJKOTU 
ŻYDÓW ŻAGRANICZNYCH. 
Opłakana sytuacja finansowa słynnego nzdrowi. 
ska niemieckiego. 

Berlin, (ŻAT). Wieści nadchodzące ze słynnego 
niemieckiego uzdrowiska Wiesbaden świadczą o 
dotkliwych dla uzddtowiska skutkach bojkotu 
antyniemieckiego zarówno ze strony Żydów jak i 
nie-żydów, którzy w ubiegłych latach masowo 
zwiedzali Wiesbaden tak dla celów kuracyjnych, 
jak rozrywkowo-odpoczynkowych. Urzędowe spra 
wozdanie zarządu uzdrowiska określa poniesione 
przez Wiesbaden straty finansowo jako „olbrzy- 


Berlin. (ZAT). Niedawno powstała organizacja | mie i pożałowania godne". Frekwencja kuracjuszy 


Wszelki- komanikaty należy nadsyłać wprost do administracji, 
Rękopisój" redakcja nie zwraca, Za inseraty redakcja nie odpowiada 
Ceny ogłoszeń i prenumeraty uwidocznione na ostatniej stronie. 


Dziś w numerze: 

J. Josefsberg: Żydzi na Bukowinie, 

L. R.: Demokratyczny antysemityzm i jego źródła. 
H. Altman: Rzecz o podziemnych bojowcach, 
Inż. J. Rosenblatt; Wiek gumy. 

L. Loboux: Naszyjnik z pereł (fejleton). 
LEKARZ DOMOWY. 

PRZEGLĄD SPORTOWY. 


Uchwały komitetu 


ekonomicznego ministrów 

Warszawa 14. 1. PAT. Wczoraj w godzinach 
popołudniowych odbyło się pod przewodnictwew 
premjera Jedrzejewicza posiedzenie komitetu eko- 
nomicznego ministrów. Komitet załwierdził p!an 
robót, które będą finansowane przez Fundusz Pra 
cy w roku budżetowym 1934-35 oraz przedysku 
tował plan prac, które będą podjęte w tym okre- 
eio przez Fundusz Inwestycyjny. Ponadto komi- 
tet ekonomiczny rozpatrzył szereg spraw bieżą- 
cych, przyjmując między innemi wytyczne w sp:4 
wie dalszego usprawnienia administracji urzędów 
ziemskich i ułatwień w zakresie parcelącji prywa- 
tnej nieruchomeści, oraz regulacji hipotek dla dro 
bnej własności. 
B z) 
Mizrachi a Egzekutywa 
Sionistyczna 

Jerozolima (ŻAT). Centrala Mizrachi komuni- 
kuje ŻAT-nej, że zwróciła się oficjalnie do Egze- 
kutywy Sjonistycznej w Londynie z żądaniem o- 
twarcia na najbliższej sesji A. ©. dyskusji nad 
wnioskiem ustąpienia Egzekutywy, celem zreor- 
gamizowania jej na zasadach koalicyjnych. Nadto 
centrala Mizrachi domaga się, aby sesja A. O. 0» 
mówiła postulaty religijne Mizrachi oraz sprawą 
certyfikatów imigracyjnych dla elementu stanu 
średniego. ; 

„Doar Hajom“ donosi, że na mającej się w b. m. 
odbyć sesji rady centralnej Mizrachi omówiona bę 
dzie głównie sprawa uetosunkowania się Misracht 
do Egzekutywy Sjonistycznej. 


Aresztowanie 9 bedninów, 
sprawców napadu 


na kolonistów żydowskich 


Jerozolima (ŻAT). 9 beduinów, którzy w ubie: 

głym tygodniu dokonali napadu na rolników ży. 
dowskich w Kibuc Szelosza (na terenach Wadi- 
Hawarith w pobliżu Hedery) i zranili czterech rols _ 
ników, osadzonych zostało w areszcie po rozpo: 
naniu ich przez poszkodowanych. — Napadnięci 
twierdzili, że członkowie tego samego szczepu bea 
duinów trzykrotnie już usiłowali uniemożliwić roł 
nikom z Kibuc Szelosza pracę na roli. Wśród are- 
sztowanych znajduje się również szeik szczepu 
beduinów, Abdul-Nebi. 
ERBEN U] 
była w Wiesbądenie w roku 1933 o 8.000 mniejsza 
niż w 1932 r. Wśród kuracjuszy znalazło się tylko 
bardzo niewielu cudzoziemców, którzy przecie w 
ubiegłych latach stanowili główwną pozycję docho 
dów uzdrowiska, Materjalne straty ponieśli wSżya 
scy prawie mieszkańcy miasta. Zarząd uzdrowiska 
znalazł się w obliczu poważnych trudności fgat. 
sowych. 


zzz 
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Nadmiar“ inteligencji Zawodowej 
w Polsce 


W onegdujszym artykule p. t. „O „nadmiarze“ 
inteligencji zawodowej" mówiliśmy, że inteligen- 
cji zawodowej nie jest ani za dużo, ani też za 
mało na świecie. Nie wolno nam w okresie stra- 
szliwego kryzysu gospodarczego patrzeć na pe 
wne przejawy życia tak, jakby kryzys wiecznie 
istniał Zjawisko braku pracy dla inteligencji za- 
wodowej możemy traktować tylko na ogólnej 
płaszczyźnie braku pracy dla wszystkich tych, 
których kryzys wytrącił z dotychezasowych dzie- 
dzin zarobkowania. Inteligencji zawodowej powo 
dzi się źle, nie dlatego, że jej jest za dużo, ale 
dlatego, że się źle powodzi robotnikowi. przemy- 
słowcowi, kupcowi i rolnikowi. Zmniejszenie Tu- 
chu budowłanego dotyka w swych skutkach nie- 
tylko murarza, cieślę, ślusarza, przemysł budow- 
lany i handel, ciągnący zyski z ożywionego ruchu 
budowlanego, lecz także architektów, dla któ- 
rych zmniejszają się możliwości pracy z ograni- 
czeniem ilości budów, Brak zamówień i ograni- 
czenie produkcji w przemyśle prowadzi nietylko 
do bezrobocia pracowników fizycznych i urzędni- 
ków administracyjnych, ale także de pozbawie- 
nia zatrudnienia inżynierów maszynewych, elek- 
tryków itp., utrzymujących się dotychczas z pra- 
cy w przemyśle. Ścieśnianie budżetów poszczegól 
nych przedsiębiorstw prowadzi do ograniczenia 
szeregu wydatków, uznawanych dotychczas za 
celowe i niezbędne, jak np. wydatków na rekla- 
mę, których skurczenie dotknęło liczne rzesze ry- 
sowników i artystów malarzy. Liczba procesów 
sądowych ogranicza się do naprawdę koniecznych. 
w wyniku zubożenia sfer gospodarczych, co pro- 
wadzi do zaostrzenia sytuacji ekonomicznej ad- 
wokatury. Szczególnie w Polsce zmniejszyła się 
w wielkim stopniu ilość spraw sądowych, spowo- 
dowanych przez rolników. co ma swe źródło nie- 
tylko w nowem ustawodawstwie rolniczem, ale w 
Rkończonej nędzy chłopa, nie mającego pieniędzy 
ma finansowanie procesu sądowego. Chłop przestał 
być częstym gościem w sądach. Nie jest to wy- 
nikiem jakichś zmian w strukturze psychicznej 
włościaństwa. Niejako we krwi chłopa leży dalej 
chętka do procesowania się o byle co. Można po- 
wiedzieć, że najlepszym dowodem pauperyzacji 
etanu włościańskiego jest to, że chłop się nie pro- 
cesuje. Przysłowiowe procesy chłopskie o miedzę, 
trwające po kilka pokoleń z twardym, chłopskim 
mporem ł zaciętością — należą już w dużej mierze 
do przeszłości. Cieszylibyśmy się, gdyby stan ten 
był wytworem zmiąny metod myślenia ludności 
rolniczej, Pieniactwo chłopskie było  niewątpli- 
wie klęską dla sądownictwa polskiego i dla inte- 
rezów ekonomicznych rolników. Ale czy mamy się 
cieszyć, że chłop przestał się procesować, dlatego 
że nie ma pieniędzy? 

Ogólne zubożenie społeczeństwa dotyka natu- 
ralnie także i lekarzy, Wzrost leczmietwa publicz- 
mego (kasy chorych) stanowi niewątpliwie pe- 
wien czynnik strukturalny w położeniu lekarzy. 
Ma to jednak miejsce w krajach Zachoda, gdzie 
ilość lekarzy na 1 mieszkańca jest rzeczywiście 
bardzo duża chociaż i tu nie można mówić o nad- 
śniarze z uwagi na coraz bardziej wzrastającą hi- 
gjenę społeczną. Byłoby jednak rzeczą paradok- 
salną utrzymywać, że w Polsce jest lekarzy za 
dużo. Na 21 państw zajmuje Polska pod względem 
stosunku liczby lekarzy do ogółu mieszkańców, 
miejsce siedemnaste. Odnośna statystyka przed- 
stawia się następująco: 


Na 18 tysięcy mieszkańców przypada lekarzy: 


w Stanach Zjednoczonych 13 
w Japonii 7.3 

w Niemczech 6.9 

we Francji 5.9 

w. Czechosłowacji 5.6 
w Węgrzech 6.9 

w Belgji 6.2 

w Holandji 5.6 

w Grecji 4.7 

w Danji 6.5 

w Estonjt 6.1 

w Łotwie 5.8 

w Palace 8,6, 


| 


Dane te, przytoczone przez p. Dra Z. Bychow- 
skiego, nie przemawiają bynajmniej za tem, jako- 
by w Polsce był nadmiar lekarzy. Skoro się tylko 
poprawi położnie gospodarcze w Polsce, wówczas 
okaże się, że nie tylko nie cierpimy na nadmiar 
lekarzy, ale nawet na brak ich. Nietylso w tej 
dziedzinie zresztą stoi Polska na jedrem z ostat- 
nich miejsc między narodami. Z statystyki telefo- 
nów wiemy, że Polska posiada mniej stucyj tele- 
fonicznych, aniżeli półazjatycka Rumunja, czy in- 
na Finlandja. Ministerstwo Poczt i Teiegrafów 
względnie P. A. S. T. prowadzą taką politykę ta- 
ryfową telefoniczną, że jakiemuś nieobznajomio- 
nemu ze stosunkami polskiemi przybyszowi mo- 
głoby się wydawać, że telefonów jest w Polsce 
za dużo i z tego właśnie założenia wychodząc. 
stara się Min. Poczt i P. A. S. T. drogą wysokich 
taryf odstraszyć społeczeństwo od urządzania sta 
cyj telefonicznych. Może ktoś podnieść. że leks- 
rzy w Polsce jest wprawdzie zamało w stosunku 
do liczby lekarzy w innych krajach (pod względem 
ilości mieszkańców), jednak zadużo w stosunku 
do stanu zamożności społeczeństwa. Z tem się zga 
dzamy, ale w takim wypadku musielibyśmy zgo- 
dzić się takżę i z tem, że sieć drogowa w Polsce 
odpowiada stanowi zamożności społeczeństwa pol- 
skiego. A przecież statystyka drogowa wykazuje 
że pod względem gęstości sieci drogowej Polska 
stoi w tyle nietylko poza najbardziej zacofanemi 
kulturalnie i gospodarcze krajami południowo 
wschodniej Europy, ale nawet poza zupełnie egzo- 
tycznemi Wyspami Malujskiemi. Dlaczego ta sta- 
tystyka drogowa napawa nas wstydem, mimo, że 
każde dziecko w Polsce wie o tem, że Polska nie 
ma pieniędzy na finansowanie budownictwa dro- 
gowego, a nietylko nie wstydzimy się jednem z 0- 
statnich miejsc w tabeli światowej pod względem 
ilości lekarzy na pewną liczbę mieszkańców, ale 
nawet wielu ludzi w Polsce jest przekonanych, że 
w Polsce istnieje nadmiar lekarzy. 

Krzyzys wśród inteligencji zawodowej w Pol- 
sce nie jest wynikiem jakichś strukturalnych 
przemian w tej dziedzinie, lecz stanowi on natu- 
ralny objaw ogólnego kryzysu gospodarczego w 
Polsce, podobnie jak kryzys wśród inteligencji za- 
wodowej w innych państwach jest wynikiem świą 
towego kryzysu gospodarczego. Niema nigdzie 
nadmiaru inteligencji zawodowej, tak jak niema 
nigdzie nadmiaru pracowników, i tak jak niema 
nadmiaru zapasów towarowych na świecie. Gdyby 


| 
| 


| pracy wskutek kryzysu. Mówi się o konieczności 
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bowiem istniala wolna międzynarodowa TERE" 
a więc. gdyby było możliwe przenies | 


gospodarcza, 
sienie nadmiaru pszenicy z krajów, które giną z 
przesytu, do krajów, które giną z głodu, wów- 


czas nie mówionoby nigdzie o nadmiarze towarów. | 


Handel międzynarodowy doznałby ożywienia, zui- 
knęłyby wszystkie sztuczne przerosty, wyhodo=' 
wane w cieplarnianej atmosferze protekcji pań- 
stwowej, zdrowe formy produkcji rozrosłyby się, 
życie gospodarcze tuczyłoby się pod znakiem ren 
towności a „nadmiar“ inteligencji zawodowej 
znikłby w bardzo wielkiej części tak, jak znikłau 
by olbrzymia część światowej armji bezrobotnych 
i światowych zapasów 


nikiem utrudnień w międzynarodowej 
towarów i ludzi, 


Kryzys polski jest częścią Światowego kryzysu | 
gospodarczego. U nas rolnik nie może sprzedać | 


swych płodów rolnych, a równocześnie wielka 
część Wileńszczyzny i Małopolski środkowej bar 
dzo często cierpi głód. I u nas istnieje oficjalnie 
niska stopa procentowa, a jednak panuje niesły- 
chana ciasnota gotówkowa i zdobycie 
jest sztukę nielada. I u nas jest olbrzymia armja 


bezrobotnych, a jednak nikomu nie przychodzi na ` 


myśl twierdzić, że w Polsce jest za. dużo robotni- 
ków, lecz powszechnie wiadomo, że jest za mało 
mógł 


uprzemysłowienia kraju, aby przemysł 


wchłonąć naturalny przyrost ludności w Polsce i | 
odpływ ludności wiejskiei do miast. Nikt jednak | 


nie twierdzi, że w Polsce jest za dużo ludzi, lecz 


że kraj jest raczej za mało uprzemysłowiony i w | 
stosunku do innych krajów Zachodu jest nasza gę | 
kwadra» | 


stość zaludnienia ma jeden kilometr 
towy stanowczo mała. Pewne koła prawicowe 
występują nawet z całą specyficzną gwałtowno- 
ścią przeciw akcji świadomego macierzyństwa, 
dążącego, jak wiadomo, do ograniczenią natural- 


nego przyrostu ludności w Polsce, dla sharmonis > 


zowania stosunku liczby ludności do stopnia bow 
gactwa kapitałowego kraju. 

Nadmiaru inteligencji w Polsce niema. Nie wol 
mo nam patrzeć na katastrofalną sytuację inteli- 


gencji zawodowej w Polsce oczyma, przesłonięte- 


mi mgłą kryzysową, Polska posiada olbrzymie 
możliwości rozwoju, posiadamy stąnowczo za ma- 


ło szkół za mało szpitali, za mało dróg., za małó i 


mieszkań itp. Gdy te wszystkie braki będzie mož- 
na stopniowo uzupełniąć, czyli gdy poczniemy się 
wyzwalać z kryzysu, wówczas znajdzie się miej'ce 


dla tych inżynierów, nauczycieli, lekarzy. adwoka 


tów itp., których bezczynność z powodu kryzysu 
zwykliśmy dzisiaj zbyt pochopnie tłumaczyć „nad 
miarem'*, 

Tragiczną jest sytuacja żydowskiej inteligencji 
zawodowej. Ale o tem w następnym artykule. 


Nowa ustawa samorządowa w Palestynie 


Jerozolima. 14. 1. (ŻAT). Rząđ ogłosił nową usta 

wę o samorządąch miejskich. Ustawa ta stanowi 
pierwszy krok do usamodzielnienia administracji 
w Palestynie zgodnie z oświadczeniem sira Wau- 
chope, złożonem przed komisją mandatową Ligi 
Narodów. Równocześnie staje się aktualną sprawa 
Rady legislatywnej, zwalczanej — jak wiadomo 
— przez jiszuw. 
o Ustawa samorządowa dotyczy 23 miast. We 
wszystkich miastach poza Tel-Awiwem prawo wy 
torcze przysługuje wyłącznie mężczyznom, przy- 
czem czynne prawo wyborce przyznano obywate- 
tom z ukończonym 25-tym rokiem życia, zaś bierne 
— 80-tym. Natomiast w Tel Awiwie przysługuje 
prawo wyborcze czynne i bierne mieszkańcom 0- 
bojga płci z ukończonym 21-szym rokiem życia, 
niezależnie od obywatelstwa, Wymagane jest tyl- 
ko 12.miesięczne zamieszkanie w mieście. 


Burmistrzą mianuje Wysoki Komisarz z pośród 
wybranych radnych miejskich. W Jerozolimie i 
Hajfie Wysoki Komisarz ma prawo miunować po 
dwóch członków Rady miejskiej. 


Pogłosk dymisji 
panga mia 


Jerozolima. 14. 1. (ŻAT). Jedno z pism arabs- 
kich notuje pogłoskę, że Wysoki Komisarz sir 
Wauchope poda się wkrćtce do dymisji, 


POWRÓT MOORISONA DO LONDYNU. 
Jerozolima, 14. 1. (ŻAT). Komisja  Moorisona, 
powołaną dla zbadania zajść pażdziernikowych 
w Palestynie, ukończyła swe prace. Pręewodni:zą 
cy komisji Moorison wyjechał do Londynu, gdzie 
zajmie się opracowaniem sprawozdania. 


Rokowania o wstąpienie sowietów du Ligi har. 


Genewa, 14. 1. (PAT). .Le Moment“ w depeszy 
z Moskwy donosi, że Mołotow i Litwinow przedsta 
wili Stalinowi względy, dla których wstąpienie 


ZSRR do Ligi Narodów byłoby bardzo pożądane | 


dla międzynarodowej polityki Sowietów. Rokowa 
nią między Moskwą a Genewą zdaniem „Le Mo- 
ment“ co do przystąpienia ZSRR do Ligi Narodów 
prowadzone są za pośrednictwem Herriota, 


towarowych. Wszelkie 4 
„nddmiary* w dziedzinie towarów i ludzi są wy- | 
wymianie | 


kapitału | 


4 


¿ żnajdowały się po największej części w rę« 
” kach Żydowskich. Żydzi posiadali 


p 
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Holenderski inżynier C. I. Stoehł skonstruował nowy model fantastycznie wyglądającej łodzi moto- 
rowej, która ma pobić wszystkie dotychczasowe rekordy szybkości motorówek. Łódź ta została już 
wykonana w stoczni amsterdąmskiej i w najbliższych dniach odbędzie próbną jazdę. 


| 
"Żydzi na Bukowinie 
| 


Kartki z podróży 


Na Bukowinie żyje wśród około miljona 
mieszkańców coś 160.000 Żydów. Z tego w sio 
licy krajowej Cernauti (Czerniowce) 70.000, 
w Radautz 10.000 w Suczawie 10.000, reszta w 
Wiżnicu, Sadagórze, Bojan, Kimpolung, Góra 
hamora, Dolna Watra itd. Prawie w każdej 
wsi aż do wsi górskich mieszkają Żydzi. Nie- 
żydowska ludność Rumunji sk:ada się z 300- 
tysięcy Rumunów, 200.000 Niemców, 175.000 
Ukraińców, 50.000 Polaków, i kilku innych 
mniejszości. 

Bukowina należała do roku 1775 razem z 
Mołdawją i Woloszą do Turcji  Przyłączono 
ja potem do Austrji a od pokoju w Saint Ger- 
main w 1918 roku stała się Bukowina najbar- 
dziej na zachód wysuniętą prowincją wielkiej 
Rumunji. 
' W erze austrjackiej mieli Niemcy jako pa- 
nujący w państwie naród dominujące stano- 
wiska. We wszystkich władzach, szkołach, in- 
Stytucjach, był jezyk niemiecki językiem urzę 
dowym i językiem potocznym. Żydzi jako ele 
inent skłaniający się do kultury i znający ję- 
zyk niemiecki kroczyli tuż za Niemcami, któ- 
rzy uchodzili za naród państwowy, zwłaszcza 
że rząd centralny we Wiedniu deklarował ich 
wobec innych w kraju żyjących mniejszości | 
jako Niemców. Żydzi dostarczali urzędników , 
władzom kolej. pocztow., skarb., sądowym i i 

| 


sjonistyczny dr Majer Ebner musieli jako za- 
kladnicy iść na Sybir. 

jeżeli wojna nie szczędziła żydom bukowiń 
skim ciężkich ciosów, to przez przyłączenie Bu 
kowihy do Rumunji Żydzi popadli w bezna- 
dziejną sytuację. Podobnie jak w dzisiejszej- 
szej Austrji zdymisjonowano żydowskich u- 
rzędników i nauczycieli, nie dajac im emery- 
tury. Nie przyjmowano z powrotem Żydów na 
posady rządowe. Majątek Żydów w lasach 
przechodził po największej części w posiada- 
nie skarbu. Większość tariaków przerwała 
pracę, wyrzucając na bruk tysiące żydowskich 
urzędników i robotników. Przeciwko przemy- 
słowi, handlowi i rzemiosłu znajdującemu się 
w posiadaniu Żydów zainaugurowano twardą, 
bezwzględną politykę podatkową. Skutek był 
taki, że prawie 60 procent tych  egzystencyj 
zrujnowano. Z zamożnego stanu średniego w 
okresie austrjackim rozwinął się proletarjat, 
który stale spada ciężarem na gminy żydow- 
skie i na żydowskie instytucje dobroczynne. 
W erze austrjackiej stały wobec żydów wszy- 
stkie szkoły aż do uniwersytetu, bez ograni- 
| czeń otworem. Dziś szaleje w szkołach cu- 
,zyzm. Podczas gdy na Węgrzech i w Polsce 
| „numerus clausus“ rozpoczyna się od wyż- 
szych uczelni, isłnięje on na Bukowinie już w 
szkolnictwie średniem. Uczniów Żydów prze- 
siewa się przy maturze tak surowo, że mały 


ESO 
Tysiąc klm w 2 i pół godzinach 


komunalnym. W wielu miastach na prowin- 
cji podobnie jak w stolicy Czerniowcach, by- 
li Żydzi dziesiątki lat burmistrzami. W cha- 
'rakterze urzędników zyskiwali Żydzi najwyż- 
sze szczeble drabiny urzędniczej bez koniecz- 
'ności ucieczki do zmiany religji, jak to było w 
zachodnich prowincjach starej Austrji. (Salz- 
burg, Tyrol, Voralberg, Karyntja). W okresie 
amstrjackim była także ich sytuacja gospodar- 
cza pomyślna. Przemysł, handel i rzemiosło 


wiiększą 
część lasów w swojem posiadaniu í założyli w 
całym kraju dużo tartaków, w których pracę 
i chleb znajdowało tysiące żydów w charak- 
terze urzędników lub robotników. 

` Podczas wojny światowej 1914—1918 kiedy 
Bukowina, jako kraj graniczny była często na 
rażona na inwazję rosyjską, cierpieli Żydzi ja 
ko lojalni i mówiący po niemiecku obywatele 
austrjaccy pod szykanami rosyjskich władz 
okupacyjnych. Ze stolicą Czerniowcami które 
"posiadały większość żydowską, obchodzono 
się surowo. Wielu wybitnych Żydów, wśród 
nich ówczesny burmistrz żydowski dr Salo v. ; 
Weisselberker oraz popularny i ogólnie szano- 

wany z powodu zalet charakteru przywódca 


! Lotnik francuski Massotte przeleciał linję powietrz 

ną tysiąca kilometrów w 2 godzinach 47 minutach i 

i 81 sekundach, bijąc w ten aposób nowy rekord | 

światowy. Przeciętnie odbył w godzinie 358,188 | 
kilometrów. 
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| tylko procent dociera do studjum wyższego. 


Wśród młodzieży żydowskiej rozgrywa się 
tragedja, o której szczęśliwsza młodzież żydow 
ska w zachodniej, południowej i środkowej 
Europie — z wyjątkiem Trzeciej Rzeszy — nie 
może mieć żadnego wyobrażenia. 

Stosunek Rumunów do Żydów jest wyraź- 
nie nieprzychylny, Rumuni, którzy w erze au- 
strjackiej byli na Bukowinie jako mniejszość 
usunięci z administracji i stali w opozycji do 
rządu centralnego we Wiedniu, odnoszą się 
jako naród państwowy do Żydów uiemal z ni: 
nawiścią zwiększaną przez pogardę. Stosunek 
Żydów do Ukraińców i Polaków jest zadowa- 
łający. Natomiast od czasu pojawienia się Hit 
lera w Nemczech doszło na Bukowinie do roz- 
łamu między Niemcami a Żydami, którzy od 
dziesiątek lat szli razem i gdzie wzajemna 
przyjaźń i szacunek stały się wprost tradycją. 
Niemcy na Bukowinie przeszli w 'całości do 
obozu Hitlera, wszystkie stosunki z Żydami 
zostały przerwane, Niemcy na Bukowinie idą 
ręka w rękę z Cuzą i Codreanu, którzy ich za- 
wsze bezwzględnie zwalczali. Organ Niemców 
na Bukowinie „Czermowitzer Tagespost" prze- 
wyższa hecą antysemicką „Völkischer Beo- 
bachter' i „Angriff“. Oszczerstwa, podejrzenia 
denuncjacje i napady na przechodniów żydow 
skich są na porządku dziennym. Przewidywa- 
na koordynacja wszystkich partyj antysemic-: 
kich dokonała się. Żydzi stoją wobec zwarte- 
go antysemickiego muru. a wymagana jest 
najwyższa czujność celem uniknięcia katastro 
fy podobnej do katastrofy w Trzeciej Rzeszy, 

Ruch sjonistyczny na Bukowinie jest bardzo 
silny, jest on tam naprawdę ruchem ludo- 
wym. Asymilacja jest prawie nieznana. Wẹ 
wszystkich miastach i miasteczkach aż do wsi 
karpackiej znajdują się sjonistyczne grupy lo 
kalne. Bardzo popularny jest Keren Kajemeth 
i niema domu aż do najmniejszej chaty na 
szczycie lesistych Karpat, gdzieby nie było nie 
bieskiej puszki, która stała się symbolem. 
Dzięki opisanym stosunkom ekonomicznym i 
politycznym nie mogą fundusze palestyńskie 
wykazać się większemi materjalnemi sukcesa- 
mi. I życie kulturalne jest zahamowane. W 
Cernauti (Czerniowce), mieście liczącem 70- 
tysięcy Żydów, nie pulsuje tak silne życie ży- 
dowskie jakiego się można spodziewać i jakie 
jeszcze dziś tętni w takich miastach w Polsce. 

Żydzi na Bukowinie byli do niedawna za 
stąpieni w rumuńskim parlamencie w Buka- 
reszcie przez dwóch narodowo żydowskich po 
słów a mianowicie przez przewodniczącego bu 
kowińskiej sjoniistycznej organizacji krajo- 
wej dra Meira Ebnera, posła z Czerniowiec i 
przez dr Ernesta Martona posła ze Storożyńca- 
Dr Meir Ebner był prezydentem żydowskiego 
klubu parlamentarnego, składającego się z pie 
ciu posłów, i jako twórca Stronnictwa Żydowi 
skiego w Rumunji, jako jeden z naj j 
sjonistów w kraju — brał udział jako delegat 
z Czerniowiec w pierwszym kongresie sjoni- 
stycznym — i jako dzielny bojownik o krysta 
liczmym charakterze jest ulubieńcem mas sja 
nistycznych na Bukowinie także 
wśród nieżydowskiej inteligencji. W ciągu 46 
letniej, żmudnej pracy uczynił on Żydów. ru- 
muńskich sjonistami i uwolnił ich od przywód 
ców w stylu dra Beno Strauchera, dawnego po 
sla czemiowieckiego w wiedeńskim parlamen 
cie. Dr Ebner zorganizował razem z prof. dr 
Leonem Kellnerem przyjacielem Herzła, który, 
w latach 1905—1914 był profesorem uniwer- 


-sytetu w Czerniowcach, w roku 1910 ruch rad 


ludowych, poprzedzający obecne Stronnictwo 
Żydowskie, które umożliwiło dopiero uczciwą, 
godną politykę żydowską. W „Ostjfidische Zei 
tung‘, która ukazuje się dwa razy w tygodniu 
stworzył dr Ebner dla żydostwa rumuńskiego 
dumny, doskonale redagowany i godny organ 
prasowy. 
JAKÓB JOSEFSBERG. 
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Nasza nowa powieść 


w Paryżu. 


+ 


W najbliższych dniach rozpoczniemy w naszym odcinku druk ostatnie 
sensacji na rynku wydawniczym francusko-żydowskim. 


Jest to powieść autora ukrywającego się pod pseudonimem Baruch pt. 


„Aron, Friedmann i Ska“ 


W powieści Baruch'a mamy przed sobą to samo środowisko, co w gło- 
śnej a znanej naszym Czytelnikom powieści „Dawid Golder* Ireny 
Niemirowskiej — świat giełdy i 


iinansjery Żydowskiej 


Podobnie jak Niemirowska, maluje i Baruch atmosferę i ludzi iego milieu 
z mistrzowskiem znawstwem psychologicznem, a brud i rany tego zgan. 
grenowanego środowiska odsłania z bezlitosna wnikliwością. 

Czyta się zaś powieść Baruch'a z największem zainteresowaniem. Fascy- 
nująca historja firmy „Aron, Friedmann i Ska*, jej interesów, jej spólni- 
ków, ich dzieci — owej „złotej młodzieży* w najgorszem słowa znacze- 
niu — wszystko to przykuwa uwagę Czytelnika. 


Autoryzowanego przekładu z trancuskiego dokonała Helena Hellerówna. 


Światowa sieć kolei elektrycznych 


IW najbliższych latach Polska wejdzie w posia 
siadanie linji kolei elektrycznych w związku 
z elektryfikacją warszawskiego węzła kołejo- 
wego. Istnieje również projekt elektryfikacji 
będącej w budowie linji Warszawa—Radom, 
oraz linji 

Kraków Zakopane, 


przy pomocy kapitału zagranicznego. 

Na. polu elektryfikacji kolei żelaznych zagra 
nica wyprzedziła nas ogromnie. Na pierwszy 
ogień poszły oczywiście kolejki miejskie, a 
mwięc tramwaje, powstałe w połowie ubiegłego 
stulecia najwcześniej w Paryżu, który rozpo- 
rządza tym środkiem lokomocji od w. 1854. 
Tramwaje te poruszane były początkowo koń- 
Eni, następnie motorami parowemi, gazowemi 
a,nawet naftowemi, Przewrót wywołała w tej 
dziedzinie wystawa berlińska w r. 1879, na 
której firma Siemens-Halske zademonstrowa- 
da pierwszy tramwaj elektryczny. W r. 1881 
powierzono tej firmie zbudowanie pierwszej 
elektrycznej linji tramwajowej w. Berlinie, dłu 
gości 2 £ pół km. Wprowadzona przez Niem- 
ców nowość najbardziej przemówiła do prze- 
konania przedsiębiorczym Amerykanom, któ- 
rzy w r. 1884 zaprowadzają ją u siebie, a w z. 
1691 mają już 412 tramwajów miejskich, o dłu 
gości linij wynoszącej 5 tys. km., obsługiwa- 
ciych przez 7 tys. wozów. 

Pomyślne wyniki elektryfikacji kolejek 
miejskich skłoniły inżynierów do przeniesie- 
nią doświadczeń na teren dalekobieżnych ko- 
yei żelaznych. Usiłowania idące w kierunku 
"zbudowania lokomotywy elektrycznej uwień- 
czone zostały pomyślnym skutkiem w r. 1893, 
Pierwsza elektryczna lokomotywa, podobnie 
jak i jej poprzednik i pierwowzór, tramwaj e- 
lektryczny, zademonstrowana została szersze- 
mau ogółowi na wystawie tym razem chicagow 
skiej, w użycie weszła jednak dopiero w pierw. 
szych latach XX stulecia. 

Dzisiaj kolej elektryczna 
choć wolno, wypiera kolej parową, gdyż jak 
wykazało doświadczenie jest w eksploatacji 
tańsza i bezporównania szybsza, Pozatem od- 
powiada warunkom higjeny, odgrywającym 
ważnę rolę przy dworcach tunelowych, które 
nie unaizą zadyzniania powodowanego przaz 


systematycznie, | 


lokomotywy parowe. 

Niezliczone systemy kolei elektrycznych sto 
sowanych dzisiaj podzielić można na dwie ka- 
legorje. Francuzi i Anglicy budują lokomoty- 
wy poruszane przez prąd stały o napięciu oko 
ła 3 tys. volt. Niemcy, Szwedzi i Szwajcarzy 
posługują się lokomotywammi  poruszanemi 
przez prąd jednofazowy o napięciu około 15 
tys. volt. Szybkość pociągów elektycznych mo 
że przy sprzyjających warunkach dochodzić 
do 200 km. na godzinę. Gdy przekonane się, 
że na napędzie elektrycznym pociągów można 
zaoszczędzić 60—70 proc. paliwa przyjęły to 
przedewszystkiem kraje, które nie dysponują 
większemi pokładami więgla. Największe po- 
stępy poczyniła elektryfikacja kolei w Szwaj- 
carji, gdzie blisko 40 proc. linij kolejowych za 
stało zelektryfikowanych. Dalsze miejsca zaj- 
mują Austrja, okoła 15 proc. linij zelektryfiko 
wanych, Szwecja 8 proc, Norwegja 7 proc, 
Włochy 6 proc., Francja 2 proc., wreszcie Sta 


PONIEDZIAŁEK, 15 STYCZNIA. 


Kraków. (304.8) 7—8: Audycja poranna. 11.404 
Przegląd prasy, wiadomości bieżące. 11.57: Sygnał 


czasu, hejnał. 12.05—138: Płyty. — W przerwieś 
wiadomości meteorologiczne, dziennk południowya 
15.25: Wiadomości eksportowe ż gospodarcze 
15.40: Przegląd komunikacyjny, chwilką lotnicza 
i przeciwgazowa. 15.55: Recital śpiewaczy WŁ. 
Wituńskiej (sopr.). 16.10: Koncert kameralny w 
wyk. Z. Butkiewiecza (wiol.) Z. Liwickiego ((fort.)! 
16.40: Kurs element. języka fracnuskiego. 16.554 
Koncert muzyki lekkiej w wyk. ork. jazzowej tesa 
tru „Cyganerja* pód dyr. Z. Górzyńckiego, Fr, 
Jarossy ((piosenki). 17.50: Kącik pracy kobiete 
18: „Ciekawe zwyczaje mongolskie“ — inż. K. Gis 
życki. 18.20: Koncert kulendowy chóru „Hasło'w 
19.05: „Najnowsze wydawnictwa* — dr. A. Bar; 
19.20: Rozmaitości. 19.25: Płyty. 19.45: Wiadomo 
ści sportowe, dziennik wieczorny, 20—22: Koncert 
z cyklu „Arcydzieła muzyczne od XVI go do XX 
wieku”, dyr. Latoszewicz. Z. Jahnke (skrz.) pre- 
lekcja prof. St. Niewiadmoskiego. — W przerwią 
o 21: Feljeton aktualny. 21.10: „Przejście rozgłos 
Śni europejskiej na nowe fale“ — p. W. Frenkel. 


29—24: Muzyka taneczna — o 23: wiadomości 
meteoorlogiczne i policyjne. 
Warszawa. (1415) 11.40—17.50: p. Kraków. 


17.50: Skrzynka pocztowo rolnicza — inż, Tar- 
kowski. 18—19,05: p. Kraków. 19.05: Rozmaitości 
19.25—24: p. Kraków. 

Katowice (395.8) 11.40—17.50: p. Kraków. 
17.50: Porady radjotechniezne. 18—19.05 p. Kra- 
ków. 19.0: Rozmaitości. 19.10: „Na tatarskim 
szlaku“ -— dr. Dzięgiel. 19.25—24: p. Kraków. 

Lwów (377.4) 11.40—50): p. Kraków. 17.50: 
Nauka stenografji. 18: ;. Kraków. 18.20: Muzyka 
lekka z udziałem Taubera (płyty). 19.03: „Szkoły 
polskie w Niemczech“ — dr J. Rogowski. 19.15: 
Rozmaitości. 19.25—24: p. Kraków. 

Wiedeń (506.8) 17.15: Pieśni ludowe różnych 
narodów. 17.50: Recital fortepianowy. 1930: „.Der 
Mitternachtswalzer* — operetka Stolza. 22: Re- 
cital Chopinowski M. Rosenthala (fort.) 

Londyn. (342.1) 17: Sonaty. 19.80: Koncert., 
20.30: Pieśni studenckie 22.15: Koncert solistów. 
23.30: Muzyka taneczna. p 

Rzym (420.8) 12.30: Koncert popularny. 17.80: 
Recital fortep. A. Brailowskiego. 20.45: Muzyka 
lekka. 21.4: Koncert instr-wokalnv (muzyka bisz- 
pańska). 
| ZA Z 


ny Zjednoczone, gdzie zelektryfikowaniu u- 
legło wprawdzie tylko 1 proc. ogółu linij kole 
jowych, absolutna długość tego „jednego pro 
centu* jest jednak najwyższa na świecie i wy, 
nosi blisko 5 tys. kilometrów. 

—o$0—— 


W. ogrodzie zoologicznym w Los Angeles mają dzieci dość niezwykłą atrakcję. Młode |wiątko ob= 
wożi je w wóżau po ogrodzie 
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Demokratycznyantysemityzmijego źródła 


WIECZNA OBCZYZNA. 
Na pytanie, gdzie tkwi źródło antysemityz- 


, mu, skoro antysemityzm nie jest wcale konie 


".nym warunkiem ideologji faszyzmu czy hit 
leryzmu, odpowiada dr Kaufmann w swojej 
rozprawie*) następująco: 

Pierwszym warunkiem zrozumienia anty- 
semityzmu jako zjawiska historycznego i zro 
zumienia antysemityzmu obecnego jest oddzie 
lenie samego antysemityzmu od towarzyszą- 
cych mu objawów. Także hitleryzm jest tylko 
jednym ze współczynników antysemityzmu a 
nie jego źródłem. Źródło nienawiści da Żydów 
jest stare, a polega ono na wiecznej ohcości 
skupień żydowskich w krajach rozproszenia i 
na konkurencji gospodarczo-narodowej, jaka 
się odbywa pomiędzy żydami i ich sąsiadami, 
Ta konkurencja przybiera specyficzne formy 
„właśnie wskutek obcości Żydów. To trwałe 
Źródło nienawiści do Żydów nie wyczerpało 
się w nowszych czasach. Nowoczesne państwa 
zmalazły drogę dla rozwiązania prawnego kwe 
stji żydowskiej, atoli nienawiść do Żydów tli 
ła stale w spoltczeństwach i szukała sobie uj- 
ścia. Z nadejściem hitleryzmu przebiła niena- 
wiść wszelkie zapory. Jej wzburzone fale są 
może przemijające, ale jej źródła tkwią w głę 
bi poczucia ludowego. 


OKRUCIEŃSTWO PRZEŚLADOWAŃ. 


Nienawiść do Żydów oburza nas swem okru 
cieństwem. Ale nie w okrucieństwie należy 
szukać stygmatu epoki, w której żyjemy. O- 
'krucieństwo jest zjawiskiem przypadkomem, 
źródłem jego jest kryzys etyczny ludów Euro 
py, zapoczątkowany przez rewolucję bolszewi 
cką, która otwarcie zezwoliła na wszelkie okru 
cieństwa i nie brała w rachubę takich spraw 
jak „etyka” czy „humanizm'. — Ale te 
okrucieństwa faszyzmu pokazują nam co może 
nam przynieść antysemityzm w pewnych wa- 
runkach. Niswatpliwie, okrucieństwo hitleryz 
mu jest przemijającą chorobą ale trwałą jego ce 
chą jest specyficzny charakter, jaki przybra- 
ła nienawiść do Żydów w nowych Niemczech 
dzięki czynnikowi demokratycznemu, który od 
działywuje obecnie w państwie jako czynnik 
zasadniczy. 

COś O DEMOKRACJI. 

Pod względem teoretycznym uważa się fa- 
szymm (jeszcze raz zaznaczamy, że Kaufmann 
nazwą faszyzm obejmuje także hitleryzm) za 
negację demokracji, albowiem zamiast ludu 
wysuwa faszyzm przywódcę, dyktatora. W is- 
tocie atoli faszyzm podobnie jak bolszewizm 
neguje demokrację tylko jako formę rządów. 
Kryzys demokracji, o którym tak wiele się u 
nas mówi, nie jest niczem więcej, jak tylko 
kryzysem parlamentaryzmu, a ten kryzys nie 
naruszył w niczem zasadniczej podstawy no- 
woczesnej demokracji, a* mianowicie nie naru 
szył zasady suwerenności ludu. Niema więcej 
władzy z „Bożej łaski“ nisma władzy 
dynastji czy też kłasy, lecz hasłem faszyzmu 
jet dyktatura przywódcy, który jest uważany 
za wybrańca ladu. Faszyzm walczy z klaso- 
wością, wysuwa natomiast naród ponad kla- 
sę, a poniewrż nie jest ani dynastyczny, ani 


*) Zob. dodatek „Wiedza i Rozrywka“ z 219 
b. m. 


arystokratyczno-klasowy, lecz wyłącznie na- 
rodowy, należy go uważać za jedną z form no 
woczesnej demokracji. Pojęcie narodu, obej- 
mujące wszystkie jednostki pewnego zbioro- 
wiska bez żadnych wyjętków, jest pojęciem 
bezwzględnie demokratycznem. Nawet pojęcie 
„rasy” w ujęciu hitleryzmu niemieckiego jest 
również pojęciem demokratycznem, albowiem 
rasa obejmuje wszystkie jednostki zbiorowi- 
ska rasowego bez różnicy klasy, majątku itd. 
Rewolucja hitlerowska podkreśla swój ludo- 
wy charakter. Mimo dyktatury, wszystko od- 
bywa się w Niemczech pod hasłem: „wszystko 
dla ludu". Hitleryzm obiecuje robotnikom 
specjalną opiekę, i dzięki demokratycznym i 
proletarjackim hasłom udało się hitlerowcom 
zdobyć większość proletarjatu. 


ATAK NA „ŁUP* ŻYDOWSKI. 

A jeśli przyglądniemy się stosunkom w 
Niemczech, to zobaczymy, że ze wszystkich 
zjawisk rewloucji hitlerowskiej, antysemi- 
tyzm był zjawiskiem najbardziej demokraty- 
ceznem, W ataku antysemickim brał udział ca- 
ły naród. Tłumy napadły na źródła zarobko- 
wania Żydów i starały się wydrzeć Żydom 
chleb z rąk. Sędziowie, adwokaci, dziennika- 
rze, lekarze, kupcy, urzędnicy, robotnicy, prze 
mysłowcy; wszyscy chcieli dzielić się „łupem“ 
żydowskim. W tej nienawiści brały udział 
miłjony. Czy jest to zjawisko nowe, czy jest to 
owoc faszyzmu, dyktatury czy teorji rasowej? 
Nie, i jeszcze raz nie! Jest to tylko dalszy ciąg 
dawnej walki, jest to kontynuacja tej walki, 
którą prowadziła „demokracja“ przeciwko Ży 
dom w starożytności, w średniowieczu i na 
początku czasów nowoczesnych. Jest to wal- 


Hodowca olbrzymów 


Znany amerykański biolog, Dr. Herbert M. Evans, 
wynalazł podobno preparat, mogący bardzo wy- 
datnie wpływać na rozwój organizmu ludzkiego. 
U zwierząt osiągał podobno Dr. Evans fenomenal- 
ne wyniki, podwajając rozmiary normalne. U lu- 
dzi nie będzie się chyba kusił o coś podobnego... 


ka tłumów, walka demosu przeciwko Żydom, 
walka, której podstawy są gospodarczo-naro- 
dowe, a której bojownikami są ludzie tejsa= 
mej klasy co Żydzi. 


ŻYDZI BEZ SPRZYMIERZEŃCÓW. 


Jakkolwi:k walka ta przeciwko Żydom nie 
jest niczem nowem, to jednak ma ona specy- 
ficzne cechy, wynikające z nowoczesnego u- 
stroju państwa. W walce tej nie mają Żydzi 
żadnych Sprzymierzeńcóów ani ekonomicz= 
nych, ani politycznych. Dawniej tłum walczył 
ze Żydami i pragnął zdobyć ich stanowiska e- 
konomiczne, ale klasa panująca — królowie 
i książęta — broniła żydów dla swojej korzy- 
ści. Klasa panująca była sprzymierzeńcem Ży 
dów. Klasa ta wydawała ustawy przeciwko 
Żydom, ale miała równocześnie interes ekono 
miczny lub polityczny, by pozostawić ich w 
kraju, by ich wykorzystać odpowiednio, albo 
też oprzeć się na nich przeciwko ludności pań 
stwa. W nowoczesnem państwie nie mają ŻY= 
dzi takich sprzymierzeńców. I dlatego sytu- 
acja Żydów w nowoczesnem państwie anty- 
semickiem, państwie demokratyczno-narodo= 
wem jest o wiele cięższa. niż w dawnem pań- 
stwie antysemickiem, w państwie  katolic- 
kiem. A przyczyna tej zmiany na gorsze nie 
polega wcale na reakcyjności (dawne państwo 
było dostśtecznie reakcyjne), lecz właśnie na 
demokratycznym charakterze nowego państwa 


ANTYSEMITYZM DEMOKRATYCZNY. 

Ani fanatyzm religijny, aniteż chęć zdoby- 
cia pieniędzy żydowskich nie są czynnikami 
oddziaływującymi decydująco w  nowoczes- 
nym antysemityżmie. W obozie antysemitów 
rozlega się krzyk: Żydzi wypierają nas i za- 
bierają nam zarobki! A za tym krzykiem idzię 
dążenie: Wydziedziczyć żydów, zamknąć Źró- 
dła ich bytu i usunąć ich z kraju! Prawdziwy, 
ludowy, rzeczywisty komentarż teorji rasowej 
w zrozumieniu ludowem brzmi następująco? 
Pod żadnym warunkiera nie należy Żydom 
dać możności bytu w kraju. Taki jest talcże 
cel całego ustawodawstwa  antyżydowskiegą 
w Niemczech. Królowie i książęta w średnio- 
wieczu byli zainteresowani gopodarczemi po* 
stępami Żydów — z kieszeni żydowskich na 
pełniali kwoje skarbce. W nowem państwie 
niema klasy, któraby do tego dążyła. Ustawa 
dawstwo antysemickie dąży przedewszystt< 
kiem do nędzy ekonomicznej Żydów. Ujawnia 
nia się w tem dążenie ludu, głównie j 
ludzi tejsamej klasy co Żydzi, i dlatego nowe 
czesny antysemityzm, antysemityzm demokra 
tyczny jest o wiele gorszy, niż antysemityzm 
dawny. | Sa 

I właśnie dlatego nie należy uważać obecne 
go antysemityzmu za zjawisko przemijające, 
lecz raczej za katastrofę epokowa. Dyktatura, 
faszyzm społeczny są może zjawiskami przemi 
jającemi, ale demokracja i nacjonalizm, sq 
zasadniczymi czynnikami epoki. Ponieważ zaś 
nowoczesny antysemityzm opiera się na tych 
czynnikach, stanowi on wielkie niebezpieczeń« 
stwo. 

KRWAWA LEKCJA 
Rewolucja niemiecka nie jest pierwszą bły- 


skawicą zwiastującą burze nowego okresu. 
Antysemityzm lat 30-tych i wszystko, co 
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Żydzi przeżyli od owego czasu  zwiastowało 
nadejście takiej epoki. Ale nowe prześlado- 
wania w Niemczech oświetliły sytuację ży- 
dostwa i wskazują nam na te, co czeka Ży- 
dów w przyszłości. Właściwie, prześladowania 
te nie są zjawiskiem odosobnionem: W ciągu 
ostatnich lat toczy się przeciwko Żydom w 
krajach europejskich, gdzie są większe skupie- 
nia żydowskie, ciężka walka, która ma na 
celu zniszczenie ekonomiczne Żydów. W nie- 
których krajach dano Żydom pełne równou- 
prawnienie, ale walka ekonomiczna toczy się 
dalej. Mimo to jednak rewolucja antysemicka 
w Niemczech stanowiła krwawą lekcję. Re- 
wolucja ta pokazała wszystkim, którzy dotąd 
zamykali oczy, że walka z Żydami nie ustała 
i że może ona przybrać formy ciężkie i stra- 
szne. Przy każdej sposobności może powstać 
zjednoczony front przeciwko Żydom. Nawet 
asymilacja nie pomaga. Asymilacja, patrjo- 
tyzim, mieszane śluby nie pomogły Żydom 
niemieckim. Żydzi ci nie stali się częścią na- 
rodu niemieckiego a naród niemiecki uważa 
Żydów za zbiorowisko obce. Wydanie takiej 
czy innej ustawy, zniesienie emancypacji czy 
jej na utrzymanie, niebezpieczeństwo ogólnego 
pogromu - to są wszystko sprawy trudne, złe, 
ale sprawy tymczasowe. Ale ponad wszyst- 
kiem znajduje się jedno historyczne zagadnie- 
nie: kwestja narodu żydowskiego żyjącego w 
rozprószeniu, kwestja golusu istniejąca i do- 
magająca się rozwiązania, Emancypacja i a- 


Gibraltar Oceanu Spokojnego... 
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Góra djamentowa (strzałka) na wyspie Hawai ma być wkrótce rozbudowana na najsilniejszą twier- 
dzę świata. Amerykanie chcą na tym najpiękniejszym może zakątku na ziemi stworzyć bazę dla 
swej floty wojennej. Jest to wyraźna pogróżka pod adresem Japonji... 


symilacja kulturalna nie mogą rózwiązać kwe 
stji żydowskiej, Jakie są tedy drogi jej rozwią 
zania? L. R. 
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Alfred Neumann: Buntownicy. Przekład 
M. Tarnowskiego. Nakładem Instytutu Wyd. 
Renaissance. 


Konspiracja z jej specyficzną techniką jest 
ostatnio wcale modną formą najbardziej ha- 
zardowych gier politycznych. Uprawiają ją con 
Amore zwłaszcza elementy młodsze, radykali- 
zujące i bardziej zapalne, albowiem zawiera 
ona w sobie wiele romantyzmu i jest najsku- 
fteczniejszą bronią słabszych w walce podjaz- 
dowej i nieubłaganej z będącą zazwyczaj u ste 
tm rządów większością. Do tego właśnie tema- 
tu sięgnął Alfred Neumann, który, po wielkim 
Bukcesie „Czarta”, pokusił się o stworzenie ró- 


wnie mistrzowskiego dzieła i napisał „Buntow 
ników“. ; 

Około 1820 roku we wszystkich państew- 
kach włoskich zorganizowane były tajne zwią 
zki, będące zalążkiem narodowego ruchu nie- 
podległościowego. Autor uwzględnił specjalnie 
drobny odcinek tej walki i przedstawił w fas- 
cynujący sposób działaność sekcji karbonar- 
juszów piemonckich. 

Odmalował więc sam mechanizm tego ru- 
chu rewolucyjnego, zachowując indywidual- 
ność działających przed naszemi oczyma bun 
towników i głęboko analizując psychologicz- 
ne perypetje i powikłania ich dusz. Subtelne 


nici, jakie łączą poszczególne postacie ze sobą, 
sploty wypadków politycznych i cała ta gmat 
wanina krzyżujących się celów i pożądań po- 
zwoliły autorowi w całej rozciągłości zająć się 
problemem wpływu jednej indywidualności 
na drugą, sposobów reagowania silniejszej ko 
biety na ambicję i wole czynu mężczyzny, ich 
wzajemnego przenikania się.. Stąd otrzymali- | 
śmy kalejdoskopowo zmienną galerję obrazów | 
psychologicznych, które stanowią o nieprzemi | 
jajacej wartości tej książki. 

Taki ot muzyk Benedetto Gioia, jakobin 
rzymski. przyczyniwszy się 28 grudnia 1797 
do powstania repubiki rzymskiej, dępartowa- 
ny zosiał za Bonapartego do Francji, gdzie w 
wiezieniu doprowadzono go do kalectwa. Par- 
tja wyzyskała jego kazirodczą miłość do cór- 
ki Checci, a Gioia stał się dzięki temu marjo- 
netką — narzędziem powolnem w ręku szefa 
lotnego wydziału egzekucyjnego. Praca jego 
okrytą była mrokiem tajemniczości i zagadko- 
wości. Jej ściśle konspiracyjny charakter po- 
legał na ciągłych, niebezpieczeństwami naje- 
żonych wyjazdach, powtarzaniu pewnym jed 


©. LOBOUX. 


Naszyjnik z pereł 


Gdybym zapytał Gastona Vallet czy istotnie 
kocha swą piękną żonę, niewątpliwie odpo- 
Miedziałby mi na pytanie pytaniem: 

. — (o ty nazywasz miłością? 

Poznał ją na balu. Piękna Viviana zakocha- 
ła się w nim. A ponieważ miała pokaźny po- 
Sag — pobrali się, Raczej ona wyszła za niego 

aż. Po ślubie, nic niemal nie zmieniło się 
iw życiu Gastona. Jak dawniej spędzał cał: dnie 
iw fabryce. Tylko jego wydatki powiększyły 
mię trzy, nawet czterokrotnie. Viviana. nudziła 

Się. Chciała się rozerwać nieco i dlatego robiła 
zakupy. — Kupowała wszystko, co tylko jej 
mw oko wpadło, nie zważając na żadne wymów 
ki Gastona. Zawsze miała dla niego jedną od 
ai gdy wskazywał na jej nadmierne wy 

atki: 

— Mój kochany, zapominasz o moim posa- 
gu. 

Na pierwszy, energiczny sprzeciw pozwolił 
sobie Gaston dopiero wówczas, gdy pewnego 
wieczora Viviana zaczęła mówić o naszyjniku 
z pereł. Opowiadała z entuzjazmem, że widzia 
ła w oknie jubilera wspaniały naszyjnik. I w 
dodatku bardzo tani. Kosztowal tylko 60.000 
franków. 

Gaston złapał się za głowę. 

== Ależ najdroższa, ja nie mam takiej su- 


my. Dziś są takie złe czasy, że nie jestem w sta 
nie tyle pieniędzy naraz wyjąć z przedsiębior- 
stwa. 

— A mój posag? — zapytała, jak zwykle Vi- 
viana. 

— Twój posag? Już dawno go niema. Pro- 
szę, oto spis wszystkich twych wydatków. Po- 
sag został wyczerpany właśnie przed miesią- 
cem. 

— W takim razie będzie to pierwszy pre- 
zent od ciebie od dwóch lat. 

— Wykluczone. Nie mogę sobie na to po- 
zwolić. Ten naszyjnik musisz sobie wybić z 
głowy. 

Gaston wyszedł z pokoju, pozostawiając 
swą żonę w stanie największego podniecenia 
i zirytowania. 

Ale od tej chwili zaczęły się dla niego cięż- 
kie chwile. Gdy przychodził do domu na o- 
biad, podawano mu jedzenie albo zupełnie zira 
ne, albo tak przesolone, że nie mógł go prze- 
łknąć. Gdy wieczorem chciał w spokoju czy- 
tać książkę, Viviana zapraszała gości. Przez 
trzy dni Gaston próbował zostać panem położe 
nia. Później zaczął się stołować w restauracji 
i wieczory spędzać w klubie. Ale wreszcie nie 
mógł już dłużej wytrzymać. I postanowił, 
wściekając się w duchu, kupić ten naszyjnik. 

Następnego dnia udał się do jubilera. 

— Wiele kosztuje ten naszyjnik z perey, któ 
ry leży w oknie? 

— W tej chwili pokażę nanu oryginał. Ten 


w oknie jest tylko kopją tego prawdziwego, 
kopją wprawdzie doskonałą, ale niekosztow- 
ną. Prawdziwy naszyjnik mamy w kasie og- 
niotrwałej. Oto on. Proszę... — 

— W takim razie... 

Tego samego wieczora Gaston wręczył Vi- 
vianie naszyjnik. I nareszcie odzyskał wyma- 
rzony spokój. 

Po kiłku dniach Viviana udała się na przed- 
stawienie do opery. Gaston czuł się nieszcze- 
gólnie — pozostął w domu. A gdy przedsta- 
wienie się skończyło, Viviana, miast udać się 
do domu, skręciła w boczną uliczkę, Czekała 
tam taksówka, a w niej jakiś mężczyzna. Vi- 
viana wsiadła i natychmiast przytuliła się do 
nieznajomego. 

— Ach, Alfredo, jaka jestem szczęśliwa. Do 
stałam naszyjnik od męża i poznałam cie- 
bie. Dobrze, że mój mąż nie mógł dziś iść na 
przedstawienie. Spędzimy wieczór razem. 

Taksówka ruszyła. Po chwili zatrzymała się 
przed nocnym iokalem. 

Argentyńczyk tańczył znakomicie. — Ale po 
pierwszym tańcu przeprosił na chwilę Vivia- 
nę i wyszedł z sali. Czas płynął. Viviana zaczę 
ła się niepokoić. Instynktownie sięgnęła ręką 
do Szyi i zadrżała. Naszyjnika nie było. 

Jak nieprzytomna wyszła z lokalu. Gdy wró 
ciła do domu, mąż spał. Ale ona nie mogła u- 
snąć. Cóż teraz będzie? 

Następnego rana, gdy mąż wyszedł do fa- 
bryki, przyszedł list od jubilera. Pałając cie 


AS E NE E E TE S TTM e ORIONA, KRIAN Eo FTM AEK AEA N A ER R 


Nr. 16, 


„NOWY 


PA; 


DZIENNIK“ wtorek 16. I. 1934 


Dom kapitana (ooka odbywa podróż z Anglii do Australii 


Na zdjęciu widzimy będący w rozbiórce dom kapi tana Cooka, jednego z odkrywców Australji i No- 
twej Zelandji. Dom ten, który dotąd stał w Middles borough (Wielka Brytanja), nabyty został przez 
rząd australijski, który przeprowadza jego rozbiórkę i zamierza wybudować go z powrotem w Mej- 
y bourne, stolicy Australji. W tym celu każdy kamień i cegła są specjalnie numerowane. 


mostkom niezrozumiałych dla nich haseł, zna- 
ków lub cyfr. Co dziwniejsze, kurjer ten, śle- 
dzący ludzi czy objekty, przemycający ma- 
iterjały wybuchowe, trucizny, dokonywać mu- 
sial aktów teroru, nie znając bliżej celu tego 
iniesamowitego mechanizmu organizacyjnego, 
który nim kierował. Kiedy po okresie wytęża- 
„jącej pracy podupadł zupełnie na zdrowiu, o- 
trzymał niewinne stanowisko obserwol o" ra 
słańca we Florencji, a dla zmylenia policji 
zgarbiony starzec został żebrakiem. 

Zmusiła go do tego partja, na której czele 
stał wtedy młodziutki Gaston Guerra, student 
pizański, urodzony demagog, którego pozyska 
mo znowu spłaceniem długów wekslowych. By 
ło to ze strony centrali partyjnej mądre i prze 
„widujące posunięcie szachowe. Był zdumiewa 
jąco piękny i efektowny, jak gwiazdor filmo- 
wy, przeto dla zadowolenia próżności gotów 
był poświęcić się karjerze politycznej. Odzna- 
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kawością, otworzyła go Viviana i nagle trupia 
bladość pokryła jej policzki. Jubiler pisał, że 
naszyjnik z pereł chce kupić hrabina X., ale za 
strzegła się, że imitącję, którą kupił Gaston, 
musi otrzymać również. Wobec tego, jubi- 
ler proponuje trzykrotną cenę kupna za zwrot 
imitacji. 

Więc jakże? Nie będzie mogła teraz mężowi 
nic powiedzieć, gdyż zapyta, gdzie ma tę Ími- 
tację. Ale na wszelki wypadek zakleiła staran 
nie kopertę i położyła mężowi na biurko. 

Wieczorem, Gaston przyjął u siebie w ga- 
binecie jakiegoś człowieka. 

— Udało się? — zapytał. 

— Tak. Oto naszyjnik. 

— Wiele się panu należy? 

— 1500 franków. To nie było rzeczą łatwą 

zdobyć zaufanie małżonki pana i skraść jej 
naszy jnik. 
' — świetmie. Ja za niego zapłaciłem 500 fr. 
A teraz jubiler proponuje mi trzykrotną cenę 
za zwrot. Proszę, niech pan weźmie list i na- 
szyjnik i zaniesie do jubilera, tam otrzyma 
pan 1500 franków. 

Gaston, zadowolony, zacierał dłonie. 


Rzecz ciekawa. Jeśli kiedykolwiek w towa- 
rzysiwie mówiono o perłach, zarówno Gaston 
jak i Viviana starali się zawsze zmienić temat 
rozmowy. 


czał się wybitną inteligencją, miał swadę i o- 
panował po mistrzowsku sztukę słowa i gestu 
co wzbudziło w nim ochotę do igrania ludźmi, 
ideami i niebezpieczeństwami. Pracował też 
w paryskim komitecie centralnym włoskiego 
ruchu niepodległościowego, organizował tajne 
stowarzyszenia w Piemoncie, Romanji i środ- 
kowo-włoskich państewkach. 

Między młodziutkim przywódcą a finansu- 
jaca partję z dynastycz»: 
ną Corleone, małżonką zgrzybiałego księcia Je 
rzego, pod którego bokiem romansuje ona ze 
samym Ssuwerenem, zawiązuje się nić sympa- 
tji, przeradzającej się w głębszą przyjażń i mi 
łość. Skutkiem t:go Guerra uprzedza księżnę o 
projektowanym przez partję zamachu na wiel 
kiego księcia, dzięki czemu zadenuncjowane- 
mu przez własną siostrę grozi śmierć. Sądow- 
nictwo partyjne było bowiem tajemne, begli- 
tosne i nieomylne a przestępstwa wybitnych 
przywódców karano rozkazem samobójstwa 
w określonym czasie. Wiedziała o tem dobrze 
Madda, nieobliczalna w swoim rewolucjoniż- 
mie, ale ponieważ zdrada brata ją dotknęła, 
zrobiła prywatny meldunek do centrali par- 
tyjnej a swoje szyfrowane doniesienie podpisa 
ła znakami aresztowanego w międzyczasie 
dziennikarza Scalaterry, którego częsta opo- 
zycja nie była dla nikogo tajemnicą i o któ- 
rym sądził Guerra, iż posiada przeciw niemu 
tajne mandaty kontrolne. 

Postaci kobiece zostały odtworzone wyra- 
ziściej, bo też kobiety są niejednokrotnie naj- 
efiarniejszym elementem w partji. Córka Gioi 
np., Checca wciągnięta do partji wbrew swej 
woli, staje się w niej siła kierowniczą nie do 
zastąpienia na swem stanowisku. Fascynująca 
jest postać tej cichej służebnicy rewolucji, 
która spełnia swe obowiązki z nabożeństwem 
prawie. Jest ona najokrutniejszem wcieleniem 
idei rewolucyjnej, imponuje nam zacięta pa- 
sja tego niestrudzonego łącznika poszczegól- 
nych uczestników sprzysiężenia. Jedna jest 
wszakże osoba, dla której stara, zębem czasu 
zniszczona, Checca gotowa jest zrobić wszyst- 
ko, Jest to piękny Guerra. Na jego spojrzenie 
staje się ta nieustraszona bojowniczka nie- 
śmiałą i zapłonioną dziewczynką, która była- 
by szczęśliwą, gdyby uwielbiany przez nią 
mężczyzna darzył ją miłością. Do tego męż- 
czyzny czuje dziwną słabość, graniczącą z pra 
gnieniem poświęcenia życia w jego obronie i 


ofiaruje się zastąpić Guerrę w wykonaniu no- 
wego zamachu na suwerena. Ginie też pod- 
czas zarządzonej przez bezwzglednego prezy- 
denta policji Caminera obławy policy jno-woj 
skowej w podziemiach, uprzedziwszy strzala* 
mi Guerrę o grożacem nv. niebezpieczeństwie. 
Niewidoczny przywódca znajdował się przy 
pracy i pociągał już za sznurek ruchu rewolu- 
cyjnego, jak dyrektor teatru marjonetek przed 
rozpoczęciem premiery. Ale ta na serjo pojęta 
zabawa jeszcze przed rozpoczeciem właściwe- 
go przedstawienia została w zarodku unicest- 
wiona przez aresztowanie przywódcy. 
Rewolucja ta zresztą wydaje się trochę ope- 
retkową nie tyle ze względu na przygotowują= 
cych ją ludzi, ile z powodu zbytniej rozbież- 
ności między programem a jego możliwościa- 
mi realizacyjnemi. Kosztuje też wiele ofiar w 
ludziach, ale czyni dobrze Guerra, — choć gest 
to mocny teatralny —, kiedy poznany pod- 
czas lekkomyślnej eskapady przez płatnego 
prowokatora, daje się później sam bez wystrza 
łu aresztować i pozwala w tem sposób chytre= 
mu prezyd. policji stłumić pówstanie. Walka 
orężna bowiem z przygotowanym na zamiesz- 
ki rządem i wyprowadzenie garstki bojowców 
na ulicę doprowadziłyby do rozlewu krwi i za- 
siliłyby nowemi nazwiskami legjon męczen= 
ników narodowych. Guerrt takiem postawie- 
niem sprawy dał dowód swego rozumu poli- 
tycznego, bo aczkolwiek entuzjazm i zdolność 
do poświęcenia są doprawdy Skarbami bez 
cennej wartości, to przecież z kijami na arma< 
ty iść nawet w światoburczym zapale nie moża 
na i nie należy bawić się w Don Kichotów ab- 
strakcji dla samej tylko walki z wiatrakami 
rzeczywistości... 
Należałoby jeszcze podkreślić, że tajne zwią- 
zki pozostawały w ciągłym kontakcie z ghet- 
tami. Żydzi naonczas we wszystkich państew= 
kach włoskich zasilali funduszami kasy par= 
tyjne i byli zdecydowanymi stronnikami tego 
ruchu rewolucyjnego, którego zwycięstwa 
wszak oznaczało dła nich — emancypację. 
Dzieło nie ma w sobie patosu „Czarta”. Jest 
bardziej rzeczowe, proste, zawierając przytem 
wiele umiaru i myśli.. I nietyle fabuła nas 
pociąga ile raczej mistrzowska psychologja, ta 
idące, zdawałoby się, napozór luzem uwagi i 
spostrzeżenia, które składają się razem na nie 
zwykle proste a jakże przykuwające zarazemt 
studjum przebogatej w. odcienie it skompliko= 
wanej duszy ludzkiej. 


H. Aliman 


Najmniejsze niemowlę 


Najmniejsze niemowle na świecie -— Jean Patrłe 
cia Taylor — ważyło przy urodzeniu około fune 
ta, wywołując wielką sensację w swem mieście rO» 
dzinnem, w Londynie. Obecnie małizna natyle jak 
podrosła, że można ją karmić flaszką, 
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Mistrz łyżwiarski jako akrobata 


Zwycięzca olimpijski, Amerykanin Phil Taylor, wykonał podczas produkcyj w St. Moritz riękny 
skok przez ob ręcz papierową. 


Wiek 

Jedną z najcharakterystyczniejszych sub- 
stancyj znamionujących nowoczesną ftechni 
kę i cywilizację współczesną jegt kauczuk, 
którego włączenie do naszego ogólnego dorob- 
ku kulturalnego jest ściśle związane z odkry- 
ciem Ameryki, właściwej jego ojczyzny. 

Pierwsze ślady posługiwania się  kauczu- 
kiem znajdujemy w historji Majów XI wieku 
wysoko cywilizowanego, lecz dziś nie istnieją 
cego więcej narodu Południowej Ameryki. — 
Krzysztof Kolumb, a po nim i jego następcy, 
wspominają też w swoich pamiętnikach i 
swoich sprawozdaniach podróżnych, że tu- 
bylcy posługiwali się różnemi przedmiotami, 
sporządzonemi z masy elastycznej a trwałej, 
otrzymywanej z nacięcia drzewa, zwanego 
przez nich „heve“. Samą masę nazywali oni ka- 
hoczu, gdzie „ka“ oznacza drzewo; a hoczu 
łzy; czyli łzy drzewa. Stąd powstały współcze- 
sne terminy: hevea i kauczuk. Cała pierwot- 
na lira fabrykacyjna była u Indjan 
dość prostą: sok drzewa heve polewano na for 
my gliniane; gdy sok ten na powietrzu skrzep- 
nal zostawiając warstwę kauczuku, procedurę 
ponawiano, aż do otrzymania warstwy dosta- 
tecznie grubej, poczem formę glinianą usuwa- 
no przez potluczenie. Wyroby z tak sporządzo 
nej substancji były jednak w zmaczeniu euro- 
pejskiem mało wartościowe, kruche na zimno, 
a lepkie na gorąco, nie posiadały też owego 
stopnia elastyczności, które cechują obecne 
wyroby gumowe) brak im było bowiem tego 
procesu uszlachetniającego kauczuk, który 
stał się później podstawą potężnego dziś prze- 
mysłu gumowego, tj. wulkanizacji. Jest jed- 
nak rzeczą znamienną, że już na paręset lat 
przed tym epokowym wynalazkiem w Euro- 
pie, półdzicy Indjanie pierwsi nauczyli się su- 
rowy kauczuk na swój sposób uszlachetniać, 
a to przez dosypywanie doń prochu strzelni- 
czego jaki mieli od Europejczyków. Ponieważ 
proch strzelniczy zawiera jak wiadomo siarkę, 
więc w naturalnem cieple tropikalnem „wul- 
kanizował* on do pewnego stopnia surowy 
kauczuk, czyniąc go bardziej elastycznym i 
mniej zależnym od temperatury. 

Do Europy przywieziono poraz pierwszy 
kauczuk dopiero w połowie XVIII wieku i 
jakkolwiek przeczuwano w nim niezmiernie 
cenny materjał techniczny, to jednak wszel- 
kte usiłowania zmierzające do szerszego jego 


gumy 


zastosowania rozbijały się właśnie o te wyżej 
wspomniane braki. Przeszkoda ta została do- 
piero usuniętą przez wynalazek  Goodyear'a 
w r. 1839, który ogrzewając siarkę z rudą oło- 
wianą i kauczukiem otrzymał kauczuk „sta- 
ły* w postaci masy elastycznej nieczułej w 
dość szerokich granicach na zmiany tempera- 
tury. Właściwym jednak wynalazcą wułkani- 
zacji jest Hancock który w r. 1842 opatentował 
inną, praktyczniejszą metodę „stabilizacji“ 
kauczuku, przez zanurzanie go do  stopionej 
siarki. On też nadał nazwę „wulkanizacji* ca- 
łemu procesowi zmiany kauczuku pod wpły- 
wem siarki. Odtąd bez przerwy ukazują się 
ciągle nowe ulepszenia w tym kierunku, tak 
że w r. 1845 Thompson przystąpił poraz pierw 
szy do wyrobu pneumatyków, a w r. 1850 
Reithoffer we Wiedniu do wyrobu obuwia kau 
czukowego. Później w r. 1888 Dunlop użył dę- 
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tek i opon do swęgo tricyklu a w r. 1895 w cza 
sie wyścigów Bordeaux—Paryż zjawia się 
pierwszy wóż zaopatrzony w opony gumowe. 

W miarę rozwoju przemysłu gumowego ist- 
niejące źródło surowego kauczuku w postaci 
brazywijskiej hevea zaczyna niewystarczać. 
Kwestja przeszczepienia tego drzewa i unieza 
leżnienia się od źródła amerykańskiego stała 
się z końcem ub. stulecia palącą. Natrafiło tą 
jednak na poważne przeszkody, gdyż drzewa 
to w innych częściach świata, choćby o kli< 
macie zbliżonym do Poł. Ameryki, nie chcia- 
ło się przyjąć. W r. 1876 Sir Wickham zaa 
wiózł 7000 nasion Hevea specjalnie wyekwipo 
wanym okrętem do Anglji, gdzie w instytucię 
botanicznym pod Londynem doprowadził tyl- 
ko 2000 tych nasion do wykiełkowania. Kiel- 
ki te przeniósł an następnie na wyspę Ceylom 
i Singapore. Ani jeden wszelako z tych kieł- 
ków tam się nie przyjął! Całe kosztowne przed 
sięwzięcie byłoby zupełnie obrócone w niwecz, 
gdyby przez przypadek jeden z krajowych 
władców w Indjach nie był otrzymał w da- 
rze parę z tych kiełków. Jemu jednemu uda- 
ło się też istotnie tych parę kiełków zaaklima- 
tyzować i doprowadzić nawet do niezwykle 
bujnego rozrostu. Raz zaaklimatyzowane drze 
wo już z łatwością dało się plantacyjnie i to 
na olbrzymią skalę hodcwać, głównie w In- 
djach Wschodnich i sąsiednich wyspach. 
Przez zastosowanie racjonalnych metod plan- 
tacyjnych uszlachetniono pierwotne brazylij- 
skie drzewo do tego stopnia, że dziś najlep- 
szy kauczuk pochodzi tylko z plantacyj Wsch. 
Indyj. Dziś plantacje te dostarczają lwią 
część surowca na rynek światowy, więcej niż 
20-krotnie przewyższając produkcję Brazylji 
i pozostałych krajów. Ilustrują to najlepiej 
fakta: Jeszcze w r. 1900 cała prod. kauczuku 
indyj Wsch. wynosiła ogółem 4 tonny podczas 
gdy Brazylji 55.000 tonn. — Dziś plantacje 
Wschodnio Indyjskie dostarczają 650.000 tonn 
gdy Brazylja s pozostałemi krajami tylko 30- 
tysiecy. 

Dła ścisłości należy jeszcze zaznaczyć, że 
prócz Hevea istnieje jeszcze kilka innych ga- 
tunków drzew dostarczających kauczuku, zna 
czenie ich jednak, tak co do gatunku jak i ilo- 
ści jest bez porównania niższe, podobnie jak 
i kauczuku sztucznego, otrzymywanego pod- 
czas wojny światowej drogą syntezy chemicz- 
nej, z braku wówczas surowca naturalnego. 

Inż. J. ROSENBLATT. 


Postęp... 


Co zostawił rok 1933 w technice wojennej? 


Podczas wielkich manewrów armji angielskiej 
zeszłej jęsieni, szef sztabu brytyjskiego stwierdził, 
że w roku 1933 niebyło prawie dnia, któryby nie 
przyniósł ze sobą nowego wynalazku w dziedzinie 
techniki wojennej. Z serji tych wynalazków moż- 
na przytoczyć kilka najciekawszych. Otóż dwaj 
chemicy francuscy wynaleźli proch, który nie re- 
aguje zupełnie na wilgoć. Proch ten może wybu- 
chać nawet w wodzie. A ulepszeniem nowej od- 
miany prochu jest materja wybuchowa, której eks 
plozja pozostaje niewidoczna dla oka, tak, iż ża- 
den obserwator nie będzie mógł dostrzec rozmie- 
szczenia bateryj, strzelających tym prochem. 

Innym znowu wynalazkiem z dziedziny lotni- 
ctwa, który przyczyni się być może do zupełnego 
usunięcia jako bezużytecznych aparatów podsłu- 
chowych, jest samolot o bezgłośnym motorze. — 
W tej dziedzinie, gdy chodzi o obronę przed ata- 
kiem lotniczym, nowalją, którą przyniósł r. 1938, 
był automatyczny aparat celowniczy, pozwalają- 
cy działu śledzić i posuwać się automatycznie za 
ostrzeliwanym samolotem, przyczem strzelanie z 
działa odbywa się również automatycznie przy po- 
mocy prądu elektrycznego. Zautomatyzowanie ba 
teryj dział przeciwlotniczych pozwala jej odda- 
wać do 70 strzałów szrapnelami na minutę. 


Tanki doznały w r. 1983 ulepszeń i przemian, 
które sprawiły, iż stały się one istnemi forteczka- 
mi ruchomemi, poruszającemi się przytem z szyb- 
kością „pociągu pośpiesznego, przez co wartość ich 
przewyższa 80-krotnie wartość dawnych czołgów 
z r. 1918, 

Ulepszenia pocisków na wielkie dystanse posu- 
nęły się tak daleko, iż dzisiaj cbrzucanie pociska- 
mi objektów, oddalonych od baterji wielkich dział 
o 300 do 400 kilometrów, stało się zupełnie moż- 
liwe, wobec czego niemieckie sukcesy „grubej 
Berty“, ostrzeliwującej Paryż z odległości 120 ki- 


lometrów, bledną zupełnie. 


NEZETWNECENN ENER] 
Hitleryzm uważa Zydów 
za niższą i mniejwartościową 
rasę. — Nie chcemy 
znać =- kupować — uży- 
wać — towarów kraju, któ- 
ry nas poza nawias usuwa, 
krzywdzi i ma GEJA 
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Opieka nad psychicznie chorymi 


Troska o zdrowie i walka z chorobami uważana 
jest za sprawę interesu publicznego. Gdy chodzi o 
„choroby zakażne, rzecz jest tak oczywwista, niebez 
pieczeństwo zaniedbania tak groźne, że wszel- 
ika akcja obronna może zgóry i zawsze liczyć 
ina poparcie. Mniej widocznem i mniej dotkli- 
twie odczuwanem złem jest brak opieki nad 
chorymi umysłowo, a jednak tkwi w niem 
również wielkie niebezpieczeństwo, tem więk 
sze, że w tym rodzaju chorób zwykle z natury 
rzeczy leczenie bywa bardzo opóźnione. Za- 
równo bowiem otoczenie, jak i sam pacjent, 
długo nie zdają sobie sprawy z istnienia cho- 
roby, a jej objawy przypisują raczej każdej in 
nej przyczynie, byle tylko nie chorobie umy- 
słu. Zdarza się też, że w najgorszych stadjach 
ania chory czuje się właśnie najlepiej, 

yż 
A traci poczucie rzeczywistości. 


Nie tylko więc nić skarży się wcale, ale na- 
wet nie daje się nakłonić do tego, by zasięg- 
mąć porady lekarza. Dopiero kiedy choroba 
tak się wzmoże, że zachowanie się chorego sta 
je się niebezpiecznem, dopiero wtedy, w osta- 
tecznożci wzywa się lekarza albo oddaje się 
pacjenta do szpitala. 

Zapewne ten brak akcji zapobiegawczej 
sprawia, że choroby tego rodzaju urastają do 
rozmiarów klęski społecznej. Stają się one 
również udziałem innych ludzi — choć pod 
inną postacią, niż te, których źródłem są bak- 
terje chorobotwórcze. Rozstrój nerwowy udzie 
la się bowiem otoczeniu; tak samo, jak każdy 
'imny nastrój, jak dobry humor, strach lub za- 
chwyt Jeden niepoczytalny członek rodziny 


odbiera całemu domowi spokój. 


niezbędny dorosłym do pracy, dzieciom do na 
uki. Jak znaczne stąd wynika obciążenie dla 
ogółu ludności pracującej, wskazują cyfry. — 
Warszawa np. sama ma 3000 psychicznie cho- 
rych, a w szpitalach warszawskich istnieje po 
mieszczenie tylko dła tysiąca pacjentów. 

Chcąc zaradzić tak naglącej bolączce społe- 
cznej, powołano z inicjatywy lekarzy-psych- 
jatrów do życia organizacje 


opieki domowej 


nad chorymi umysłowo. Nie każdy bowiem 
œ tych pacjentów musi być leczony w zamknię 
tym zakładzie, nie każdemu zresztą umieszcze 
nie go w tem środowisku wychodzi na dobre. 
Lżej chorzy, ci, którzy znajdują się w począt- 
kowych fazach cierpienia, w rekonwalescen- 
cji lub w okresach uspokojenia i względnej 
równowagi psychicznej — łatwiej przychodzą 
do siebie w otoczeniu ludzi normalnych, niż 
wśród swych towarzyszów niedoli. Niebezpie 
czeństwo oddawania tych pacjentów opiece 
rodziny — prócz rzadkich względnie wypad- 
ków złego obchodzenia się z niesczęśliwym — 
polega najczęściej na tem, że to obchodzenie 
się jest nieumiejętne, a wpływ na chorego 
słaby, że nie jemu opieka domowa nadaje kie- 
runek, lecz on jej swą wolę narzuca. Gdy zbli- 
ża się faza zaostrzenia choroby, trudno stoso- 
wać środki zapobiegawcze, trudno nawet skło- 
nić chorego do zasięgnięcia rady lekarza. Tym 
trudnościom zaradzić pragnie opieka pozaszpi 
talna. 

' Pielęgniarki wizytujące, zwane insāruktor- 
ikami, odwiedzają chorych w domu, udziela- 
ją rad, dotyczących higieny 1 odpowiedniego 


trybu postępowania, podsuwają środki uspa- 
kajające, a nadto wskazują moment, w któ- 
rym opieka domowa nie wystarczy i pomoc 
lekarska lub nawet tymczasowy pobyt w szpi 
talu okazuje się niezbędny. Ich rada ma więk- 
szy autorytet, niż namowy i prośby rodziny. 
Stwierdzono także, że nieraz środkiem zapo- 
biegawczym lub kojącym może być 


praca, 


jakiekolwiek zatrudnienie, odpowiadające zdol 
nościom lub upodobaniom chorego. W szpita- 
lach dla umysłowo chorych wprowadzono ten 
system z dobrym wynikiem. Chodziłoby jesz- 
cze o to, aby dla chorych pozaszpitalnych stwo 
rzyć warsztaty i pracownie, w których mogli- 
by się oddawać zajęciom pożytecznym, a dzię- 


DODATEK TYGODNIOWY „NOWEGO DZIENNIKA” 
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ki temu pokrywać choć w cześci koszła swego 
utrzymania. Dła wielu z nich sama świado- 
rność, żę są ciężarem swoim bliskim i społe- 
czeństwu, gorączkowe a beznadziejne poszuki- 
wanie zajęcia, o które zawsze bardzo trudno 
ludziom o stwierdzonej nieobliczalności, a na- 
wet niepoczytalności — wystarcza, aby ich 
stan chorobliwy potęgować i wszystkie zabie- 
gi lecznicze udaremnić. Gdyby powstałe kil- 
ka lat temu na terenie całej Rzeczypospolitej 
Tawarzystwo opieki nad umysłowo chorymi 
(o którem, niestety w ostatnich czasach jakoś 
mniej słychać) zdołało pozyskać lokale i środ- 
ki na warsztaty dla chorych, byłoby to osiąg- 
nięciem ważnego etapu w walce z chorobami 
psychicznemi. 
pa nan 

OD REDAKCJI. 

Z przyczyn technicznych musiały odpaść w nu- 
merze dzisiejszym odpowiedzi Lekarza Domo- 
wego. 


zz. 


Epidemia kitleryzmu... 


Oddział rumuńskiej „Żelaznej Gw ardji“ wita swego komendanta. 


„PRASA POD MASKĄ“ 

Tegoroczny karnawał ograniczy się niewątpli- 
wie do kilku zaledwie zabaw, na czeie których 
stanie, jak zawsze dotąd bal Syndykatu Dzienni- 
karzy Krakowskich. Pod hasłem „Prasa pod 
Maską* rozwinie on przed ocząmi licznych ucze- 
stników pełną zawrotnego tempa, licznych niespo 
dzianek i atrakcyj feerję zabawową Wytworne sale 
„Feniksa“ przyczdobi na ten wieczór specjalna de 
koracja. Komitet dokłada wszelkich starań, by 
zapewnić uczestnikom balu maximum wygody i 
w tym celu postara się o zarezerwowanie odpowie- 
dniego miejsca dla tańczących zarówno w sali 
dancingowej, jak i kawiarnianej, w której produ- 
kować się będzie drugi zespół orkiestralny. Spe- 
cjalnie na ten wieczór ustąnowione ceny za napo- 
je i potrawy umożliwią wzięcie udziału w zaba- 
wie nawet najbardziej oszczędnym. 


Rozpowszechniajcie 


„NOWY DZIENNIK” 


DWIE panienki, sieroty, 
poszukują jakiejkolwiek 
posady. Zgłoszenia: Gelb 
wachs, Kraków, ul Jó- 
zefa 27. 8373bp 


WPISY na koncesjono- 
wane półroczne KURSY 
KSIĘGOWOŚCI 
FEINBER.GA, Starowiśl- 
na 28, przyjmuje się co- 
dziennie. Tamże nauka 
kaligrafji, stenografji i 
maszynopisma — do naj- 

wyższej perfekcji 
4832kr 


SMACZNE obiady po 
zniżonej cenie wydaje 
się: ul. Dietla 111. m. 7. 

4791kr 


USMIECH 


DLACZEGO? 
== Dlaczego rozwiódł się pan z żoną? 
— Bo nie mogłem rozwieść się z teściową. 


PRZYTOMNOŚĆ UMYSŁU, 


— Proszę pana, przyszedł doktór: 
— Nie przyjmuję nikogo, proszę mu powiedzieć 
że jestem chory. 


„NOWY DZIENNIK“ wtorek 16. I. 1934 


Pod redakcją Dra Henryka Lesera 


rzywódca ruchu Makkabi 


6 «.rzygotowaniach do li. Makkabiady 


i horeskopach sportu żydowskiego 
Wiadomości z Palestyny 


Opinja sportowa Palestyny zaabsorbowana 
jest wizylą wodza Św. Zw. Makabi — dra Her 
mana Lelewera, który z ramienia naczelnej 
magistratury sportu żydowskiego odbył pod- 
róż do naszego kraju. Przez pięć tygodni go- 
ścił dr Lelewer w Palestynie na konferen- 
cjach i naradach z najwybitniejszymi przed- 
stawiciełami sportu żyd. i władz municypal- 
nych Tel Awiwu. Oto co mówi dr Lelewer o 
swej podróży: 

— Przyjechałem do Palestyny w okresie na- 
prężonych stosunków politycznych. Trudno 
jest w tych warunkach przeprowadzić pew- 
ną celową akcję, Zmusiło mni: to do przedłu- 
żenia mego pobytu w Palestynie, aby móc prze 
prowadzić spokojnie przygotowania do Il Ma 
kabiady. 

Jestem naogół dobrej myśli, że do czasu II 
Makabjady ostry Kurs rządu angi:lskiego w 
sprawie turystów zmieni się. Te same obawy 
były przed I Makabiadą, wówczas opór też zo 
stał przełamany. 

To też przystąpiłem do pracy z pełnym roz- 
machem. W pierwszym rzędzie odbyłem kon- 
ferencję z burmistrzem i wiceburmistrzem Tel 
Awiwu, którzy zapewnili mnie, że poprą cał- 
kowicie finansowa i moralnie zamierzenia or- 
 ganizatorów. Specjalna komisja magistratu 
Tel Awiwu zwiedziła stadjon, poczem posta- 
nowiła go nowocześnie przebudować tak, aby 
mógł pomieścić conajmnmiej 50.000 widzów. 
Postanowiono również na terenie tego stadjonu 
wybudować basen pływacki. 

W tych dniach został też zawarty kontrakt 
u dyrekcją Targów Lewantyńskich, które mie 
szczą się obok stadjpnu reprezentacyjnego i 
Komitet II Makabiady będzie mógł w czasie 
Igrzysk rozporządzać wszystkiemi objektami 
Targów. Dzięki temu teren Targów Wschod- 
nich będzie małą wsią olimpijską. 


Spodziewam się również, że poziam sporto- 
wy zawodów będzie niewspółmiernie wyższy 
niż na I Makabiadzie. Nowe związki Makabi 
w Ameryce, Anglji i ostatnia w Niemczech 
wyrastają na wielkie potęgi, Szczególnie jeśli 
idzie o Niemcy. 

Związek Makabi w III Rzeszy został, jak 
wiadoma oficjalnie uznany przez rząd Hitlera 
jako jedyna organizacja sportu żydowskiegą 
tak, że wielu wybitnych sportowców żydow- 
skich, którzy startowali kiedyś w barwach o- 
oli klubów przystąpiło do Ma 

abi. 

Wykorzystałem również swój pobyt w celu 
zorganizowania nareszcie palestyńskiego P. U. 
W. F-u. Konferowałem z przedstawicielami 
parlamentu żydowskiego, którzy kierują całą 
pracą kolonizacyjną i kulturalną. Przyrzekli 
mi oni, że do budżetu w 1934 roku będzie 
wstawiona pozycja na jego organizację. Nie 
zapomniałem też o szkole dla insiruktorów. 
Wobec tego, że C. I. W. F. w Palestynie po- 
wstanie dopiero w 1936 raku  porozumiałem 
się z centralnym wydziałem zdrowia w Jero- 
zolimie, który nam użyczył na swych tere- 
nach osobny budynek, gdzie znajdzie swe po- 
mieszczenie szkoła. Wykładowcami będą takie 
siły jak prof. Klingler, dr Simon, dr Brecki; 
J. Blut. Z. Rusecki. Pierwszy kurs odbędzie 
się już z wiosną br. 

Jako szef Związku Makabi pamiętałem też 
o wielotysiącznej rzeszy sportawców żydow- 
skich, którzy mie posiadają środków zarobko 
wania. Palestyna jest krajem, w którym w 
chwili obecnej daje się odczuwać brak rąk ro 
boczych. To też budujemy w Palestynie ko- 
lonję Św. Zw. Makabi, w której kilkuset spor 
towców znajdzie zatrudnienie na roli. 

Z wyniku moich prac w Palestynie — koń- 
czy dr Lelewer — jestem więc zadowolony. 


Rozmaitości sportowe 


„PRZYGOTOWANIA PIŁKARZY DO MECZU 
Z CZECHOSŁOWACJĄ. 

Na posiedzeniu zatządu Polskiego Związku Piłki 
Nożnej zastanawiano się nad zaprawą zimową pol- 
skiej drużyny reprezentacyjnej na mecz z Czechosło- 
wacją o mistrzostwo świata w kwietniu w Pradze. 

W myśl wskazówek kapitana związkowego p. Ka- 
łuży postanowiono zarządzić dla graczy krakowskich 
lwowskich, śląskich, łódzkich i warszawskich specjal 
ne treningi w tych okręgach, polegające na biegach, 
gimnastyce i grach sportowych. 

Do treningów tych wyznaczono graczy następują- 
cych: Warszawa: Martyna, Bułanow, Szaller, Cebu- 
iak, Wypijewski, Jachimek, Szczepaniak. Lwów: Al- 
bański, Matjas I. Matjas IL, Niechcioł, Hanin. Łódź: 
Król, Karasiak, Śląsk: Dziwisz, Badura, Włodarz, Pe- 
terek, Urban. Kraków: Szumiec, Pająk, Mysiak, Mal. 
czyk, Chruściński, Olszewski, Pychowski, Kotlarczyk 
L, Kotlarczyk I., Artur, Smoczek, Pazurek, Riesner, 
Wilozkiewicz. 

musa. * mj 
WĘGRY KRAJEM EKSPORTOWYM PIŁKARZY. 


93 piłkarzy wyemigrowało w ostatnim sezonie z 
Węgier zagranicę: 41 futbolistów „zdobyła“ Francja, 
21 — Czechosłowacja, 8 — Szwajcarja, 6 —Belgia. 
Niemal w tym *amym stopniu została plagą „kapero- 
wenła” dotknięta Austria, W tych warunkach oba te 
państwa będą inu: j zaadsycy 4 śro 


A 


dki, aby pilkarstwo ich nie zostało zupełnie wyjało 
wione. 
O 


POLSKA—WĘGRY. 


Tęgoroczny kontakt sportowy między Polską i Wę 
grami zapowiada się ciekawie. W narciarstwie prze 
widziany jest start narciarzy polskich na mistrze- 
stwach Węgier 2—4 lutego. Boksęrzy polscy pojadą 
na mistrzostwa Europy do Budapesztu na 11—15-go 
kwietnia, a gimnastycy ną mistrzostwa świata 28-g0 
maja do 3 czerwca. 

Nadto projektowany jest mecz Kraków—Buda- 
poszt 13-go, lub 20 maja b. r. w Budapeszcie, udział 
polskich kolarzy w biegu dookoła Węgier 27 maja — 
3 lipca, a szermierzy węgierskich na mistrzostwach 
Europy w Warszawie 20—29 czerwca. 

z lekkoatletyczny przełożono na rok 1985. 
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SCHMELING BĘDZIE WALCZYŁ Z LEVINSKYM. 


Urzędowa niemiecka agencja telegraficzna „D. N. 
B.“ podaje, że wbrew informacjom, jakoby Schme- 
ling nie chciał walczyć z Żydem amerykańskim King 
Levinskym, spotkanie to dojdzie jednak do skutku 

Mecz Schmeling— King Levinsky odbędzie się de- 
finitywnie w dnid 16 lutego b. ż. w Chiosgo. 

——0-$-g—— 


TAJEMNICA SPORTU SOWIECKIEGO. 


Nawiązanie stosunków sportowych Polski i Sowie- 
tów nabiera coraz realniejszych kształtów. Wreszcie 
wychodzimy z okresu ogólników i pobożnych życzeń, 
rozporządzamy dokumentami, listami i telegramami. 
A więc mecz bokserski Warszawa—Moskwa  odbę- 
dzie się już niemal napewno. Warszawa bowiem gta- 
wiadomiła już Moskwę, że posiada pozwolenie Zwią- 
zku Międzynarodowego, na co Moskwa nalegała. — 
Taksamo łyżwiarze, narciarze i zapaśnicy spotkają 
się już w niedalekiej przyszłości. 

Wszystko to będą sensacje, których wartość spor- 
towa zepchnięta będzie na dalszy plan, przez war- 
tość polityczną. 

O sporcie sowieckim nie wiemy bowiem nie, a w. 
każdym razie -bardzo niewiele. Możemy jednak przy- 
puszczać, że w hokeju na lodzie stoją oni nie wyżej, 
niż Łotwa, skoro dopiero chcą się uczyć gry kane. 
dyjskiej (z krążkiem), gdyż uprawiali dotąd wyłącz. 
nie bandy (z piłeczką). I w innych dziedzinach ocze- 
kiwać należy raczej mizernego poziomu, gdyż tru- 
dno sobie wyobrazić, aby sport odcięty zupełnie od 
świata, pozbawiony rywalizacji meczów międzypań- 
stwowych, mógł wznieść się na wysoki poziom. 

Mimo to mecze te będą bardzo ciekawe i doniosłe, 
one to bowiem ukażą światu poraz pierwszy praw: 
dziwe oblicze sportu sowieckiego. 


zerwali IE 


BADANIE DRÓG ZIMOWYCH W KRAJACH 
PODBIEGUNOWYCH. 


Celem zbadania dróg zimowych w okręgach pół- 
nocnych ZSRR., wyruszyć ma niebawem z Leningra- 
du ekspedycja, złożona z 23 sań motorowo-żaglo- 
wych, pod kireownictwem znanych badaczy krajów 
północnych, Samojłowicza i Fertmana, 

Saniami kierować będą wybitni sportowcy lenin: 
gradzcy. Projęktowane są dwie trasy: Leniagrad— 
Murmańsk—Leningrad i Murmańsk—Archang:elsk— 
Kraj Pieczerski. 

——O-5-0—— 


RAJDY HOKEJOWO—NARCIARSKIE. 


W bieżącym sezonie narciarskim odbędą się dwa 
wielkie rajdy hokejowo—narclarskie. 

Od i do 10 Intego b. r. z postojami w Woronience, 
Worochcie, Ławocznem, Sławsku, Siankaąch, Kryni- 
cy, Zakopanem, Makowie i Wiśle. 

Rajd ten pomyślany jest w pierwszym rzędzie dla 
narciarzy krajowych, a dwudnłowy pobyt w dolinie 
Prutu (Woronienka i Worochta) pozwoli na wypady 
w Ozarnohorę lub Karpaty Marmaroskie. 

Drugi rajd odbędzie się w dniach od 15—24 lute- 
go b. r. i jest przeznaczony głównie dla narciarzy za- 
granicznych. Postoje wypadną w Worochcie, Sław- 
sku, Siankach, Łupkowie, Krynicy, Rabce, Zakopa- 
nem, Zwardoniu i Wiśle. 

Cena karty uczestnictwa wynosi dla członków 
Tow. Krzewienia Narciarstwa zł. 200, dla innych —: 
zł. 2/80. 

W cenie tej uczestnik mą opłacony dojszd IL kl. 
do Krakowa, jazdę w pociągu rajdowym, wszystkie 
wycieczki narciarskie, oraz wyżywienię. Noclegi — 
w wagonach. 

Zapisy na rajdy przyjmuje Tow. Krzewienia Nar- 
ciąrstwa, Kraków, ul. Studencką 1, a poza tem — od 
działy Orbisu i biura Wagone-Lita Cook. 


—ko— 


NARCIARSKIE MAPY PLASTYCZNE T. K. N. 


wyszedł z druku Blokdiagram Nr. 2 „Gorce i Be- 
skid Wyspowy“ tego pożytecznego wydawrictwa, 
które stąņowi zupełny przełom w polskiej kartogra- 
fji turystycznej. Po „Babiej Górze“, ukazują się 9- 
becnie .,Gorce", dając przegląd terenów narciarskich 
w okolicach Rabki, Nowego Targu i Mszany Dołnej. 
Mapy Towarzystwa Krzewienia Narciarstwa podają 
obok wszystkich szlaków narciarskich również ał- 
kowity przegląd zagospodarowania  turystycznegc 
terenu. W. najbliższym czasie ukażą się dalsze arka- 
szą a mianowicie: Pilsko, Beskid Śląski, Ozarnohora 
' Tatry Zachodnie. Cena arkusza zł. 1. Skład główny 
w kaięgarniach kolejowych „Ruch“, 
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WALNE ZGROMADZENIE K. Z. 0. L. A. 
„W niedzielę 14 b. m. odbyło się w salach Okręg 


„NOWY DZIENNIK” wtorek 15. 1. 1934 


Ko dzień niesie? 


gowego Urzędu W. F. i P. W. w Krakowie doro | Niej. rawdziwa wiadomość 


czne Walne Zgromadzenie Krakowskiego Okręg» 
wego Związku Lekkoatletycznego. 

Walne Zgromadzenie przyjęło do wiadomości 
protokół z ostątniego dorocznego oraz nadzwy- 
czajnego Walnego Zgromadzenia. poczem kolejno 
składali obszerne sprawozdania prezes, przewod: 
miczący poszczególnych komisyj, skarbnik i sekre 
tarz. Po dłuższej dyskusji przyjęto do wiadomości 
sprawozdania i udzielono przez aklamację absolu- 
torjum ustępującemu zarządowi. 

Z kolei odbyły się wybory nowych władz Pre- 
zesem ponownie został wybrany przez aklamację 
Kierownik Okręgowego Urzędu W. F. i P. W. O 
K. V. p. ppłk. Wójcicki Aleksander I. wicepreze- 
sem (poraz 4-ty), p. Kleinberg II. wiceprezesem p 
Połuchtowicz HI. p. Red. Długoszewski. 

Skarbnikiem (poraz 6-ty) p. Kozłowski, sekreta 
rzem (poraz 4-ty) p. Rybka na członków Zarząda 
wybrano pp. Korfela (poraz 9), Dr. Habera, Anto 
sza M., mjr. Wilka. Schacheka i Katza. Komisja 
Rewizyjna pp. prof. Zajdzikowski Moskai i Mar- 
szałek. Delegaci na Walne Zgromadzenie p. płk. 
Wójcicki i Połuchtowicz Po uchwaleniu «zeregu 
wniosków i wyrażeniu specjalnego podziękowania 
p. płk. Wójcickiemn za jego pracę przewodniczą- 
cy zamknął Walne Zgromadzenie, 


CRACOYVIA—ZWIERZYNIECKI 6:2 (3:0). 

Zawody piłkarskie o charakterze treningowym 
stały pod znakiem silnej przewagi Cracovii, która 
wystąpiła w osłabionym składzie bez Malczyka, 
Lasoty i Ciszewskiego. W pierwszej części bramki 
zdobywają Mysiak, grający na łączniku 2 oraz 
Seichter z rzutu wolnego. 

Po przerwie Kisieliński, Chruściński, Pająk * 
Żiżka wzmacniają linje biało-czerwonych, Mysiak 
przechodzi do pomocy. Dalsze bramki dla Craco- 
vii uzyskali Kępiński 2, oraz Kuleiński, dia Zwie- 
rzynieckiego Pamuła z karnego i Dudek. U zwy- 
„(ięzców wyróżnili się Chruściński i Mysiak. 
w Zwierzynieckim zdobywey bramek. Sędziował 
„dorbze p. Gumplowicz. Widzów około 1000. 


ZIMOWE MISTRZOSTWA GIER SPORTOWYCH 
W KRAKOWIE. 

W dalszym ciągu zimowych mistrzostw w grach 
sportowych rozegrano ubiegłej soboty i niedzieli 
„następujące spotkania: 

Siatkówka panów: Wawel—Sokół 2:0 (15:6, 
15:10), AZS—Olsza 2:0 (15:6, 15:5), VMCA—Gar- 
barnia 2:0 (15:1, 15:1), Cracovia—Makkabi 2:0 
(15:6, 15:9); półfinały: Waweł—AZS 2:1 (7:15, 
15:9, 15:10. Cracovia—YMCA 2:1 (15:9, 13:15, 
15:3); finał: Cracovia—Wawel 2:0 (15:11, 15:5), 
Seifert, Lubowiecki, Dudek, Lachmayer, Klein i 
Skucha. 

Koszykówka panów: półfinały: YMCA—Sokół 
24:17 (6:7), Sokół do przerwy stawiał silny opór 
mistrzowi Polski, ulegając dopiero pod koniec. 

Cracovia—Makkabi 22:13 (5:7). W pierwszej 
części gra wyrównana. Po przerwie przewaga Cra 
covii, która dysponowała zmianami Zawodnicy 
Makkabi, grający bez rezerwowych, wyczerpali 
się po przerwie. 

Koszykówka pań. Cracovia-—Makkabi 24:0, re 
wanż Cracovia—Makkabi 25:2. Bezwzględna prze 
waga rutynowanych zawodniczek Cracovii nad 
nowicjuszkami, grającemi bardzo ambitnie. 


— 


CZARNI (Lwów) — KHT 5:2, 

Pierwszy mecz hokejowy w serji finałowej mi- 
strzostw Polski, odbyty we Lwowie między €zar- 
nymi, a Krynickim T. H. zakończył się zasłużo- 
mem zwycięstwem gospodarzy, 


POBITY REKORD POLSKI W JEŻDZIE SZYB. 
KIEJ NA LODZIE. 

Warszawa, 14. 1. (PAT). Korzystając z doskona 
łego lodu na Jeziorze Kamionkowskim w Warsza 
wie dwaj nasi czołowi zawodnicy w jeździe szyb- 
kiej na lodzie zaatakowali rekord Polski na dy- 
etansie 3.000 m. Rekord należał do Kalbarczyka 
i ustanowiony był w r. 1982 w Engelbergu w cza 
sio 5 min. 43.2 sek, Do próby pobicia rekordu sta- 
nęli Kalbarczyk i Dobrzyński, Próba powiodła się 
znakomicie, gdyż obaj zawodnicy uzyskali wynik 
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o po'skó-lotewskim zatargu 
granicznym 

Wilno, 14. 1. W pismach tutejszy:h i w „Il. Ku- 
rjerze Codz.“ ukazała się dziś wiesiomość o rze- 
komym zatargu granicznym polsko-łotewskim, przy 
czem loteka str_ż grariczna oosadzić miał: 
wyspę na rzecze Rynczą, mimo. że wyspa ta przez 
komisję delimitacyjną przyznana została Polsce, 
Wiadomość głosi, jakoby wobec bezskutecznej in 
terwencji władz KOP, zatarg przekazany został 
władzom centralnym. Z miurodajnych źródeł do- 
wiadujemy się, że wiadomość ta nie odpowiadą 
prawdzie. Fakt taki jąkkolwiek oparty nie na złej 
intencji, lecz na nieporozumieniu ze strony straży 
łotewskiej miął miejsce w r. 1938, zo tał jednak 
bez żadnego zatargu natychmiast zlikwidowany. 
Od tego czasu nie było żadnych incydentów grą- 
nicznych, a prace komisji delimitacyjnej toczą się 
normalnie. 


WIZYTA PRZEWODNICZĄCEGO KOMITETU 
PROPALESTYŃSKIEGO KS. LUBOMIRSKIEGO 

W WARSZAWSKIM URZ. PALESTYŃSKIM. 

Przewodniczący polskiego Komitetu Propale=- 
tyńskiego ke. Zdzisław Lubomirski złożył w piątek 
przedpołudniem wizytę w warszawskim Urzędzie 
Palestyńskim, pragnąc zapoznać się z jego dzia- 
łalnością. Dostojnego gościa powitał prezes urzę- 
du palestyńskiego p. Neustadt, dyr. Szafar wraz 
z sekretarzem. 

Ks. Lubomirski informował się szczegółowo 0 
wszelkich sprawach, dotyczących emigracji do Pa 
lestyny certyfikatów, turystyki palestyńskiej, o- 
raz przysposobienia chaluców, wyrażając swe uzna 
nie dla produktywnego wysiłku młodzieży żydow 
skiej w Polsce, która tyle już zdziałała dla Pale- 
styny. 


POTWORNY MORD RABUNKOWY NA KUPCU 
ŻYDOWSKIM. 


W dniu 6 bm, w tajemniczych okolicznościach 
zginął 20-letni Mordka Brodacz, właściciel skle- 
pu spożywczego we wsi Rozdziały pod Pułtuskiem 
pow. warszawski. Poszukiwania Brodacza nie od 
nosiły początkowo skniku, Wkrótce natrafiono 
w lesie oddalonym o kilometr od wsi, iazmasa- 
krowane zwłoki Brodacza. 

Sędzia śledczy na pow. pułtuski, p. Stanisław 
Jagusz zarządził niezwłoczne dokonanie sekcji 
zwłok denata. Brodacz został uderzo1y siekierą 
w tył głowy, następnie wybito mu oko, ucięto 
maułżowinę uszna, zaś twarz pokrajano nożem. 

W poszukiwaniu sprawców ohydnego mordu, 
pedejrzenie padło na 25-letniego parobka Stani- 
sława Piotrowskiego „którego widziano krytycz- 
rego dnia, jak szedł z Brodaczzm w kierunku la- 
su, Przeprowadzona rewizja w nieszkaniu Pło- 
t'owskiego ujawniła Ślady krwi 1a abraniu 1 20d 
paznokciem. Dalsze dohodzeanie doprowadziło Go 
ujęcia dwu jego wspólników. Są to mieszkańcy 
te jsamej wsi: 29-letni Piotr Grzelakowski i 35- 
letni Ignacy Zdanowski. U jednego z nich male- 


| ziono okrwawioną siekierę, u drugiego 16ż spzę- 


żynowy. Ujęci zbrodniarze wiedząc, iż Brodacz 
nosi zawsze pieniądze przy sobie, postaaowili go 
zamordować. Wedle przypuszczeń, bandyci zra- 
bowali około 1.000 złotych. Po przesłuchanin sę- 
dzia śledczy Jagusz polecił zbrodniarzy odprowa- 
dzić do więzienia w Pultusku. Mordercy plączą 
się w zeznaniąch i nie mogą stalić swego alibi. 
Staną oni przed sądem doraźnym. 


WILEŃSKI „AL CAPONE" ŚMISRTELNIE 
RANNY 


Onegdaj wieczorem na ulicy Żydowskiej w Nil- 
rie doszło do starcia między dwiema grupami 
zawodowych lieytantów, na de zatarzu o 1abyte 
z pod młotka przedmioty. 


W wyniku batalji został ciężko „amy Berel 


lepszy od rekordu polskiego, a mianowicie Kal- 
barczyk 5 min. 31.4 sek. Dobrzyński 5.341 min. 

ZAPOWIEDZIANY MECZ  REWANŻOWY 
BOKSERSKI Hasmonea (Lwów) — Wawel w Kra 
kowie nie odbył się z powodu nieprzybycia Hae- 
monej, która swój przyjazd odwołała telegraficz- 
mie. Zamiast tego- odbyła się naprędce sklecona 
impreza bokserska wewrętrzno-klubowa Wawelu. 
przyczem niektóre pary walczyły w I kroku bok- 
serskim, 
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CERTYFIKAT PALESTYŃSKI 
„Nr. 41364 na nazwisko Frydy Neunan w Kga- 
kcwie, zgubiony został wczoraj w drodze z ut. 
Krakowskiej ha Rynek gł. Znałazza, ňa któregh 
dokument ten jest bez wszeńkiej wartości (gdyż 
zcstał natychmiast w konsulacie angielskim “nie 
ważniony), proszony jest usilnie o łaskawy zwrot 
2a wynagrodzeniem u Chaima Wiera, ul. Krakow- 
ska 39 m. 5% lub w redakcji „Nowego Dzienisa” 


u red. dra Berkelhammera, 56% 
Krawiec, głosny w swoim czagie w .wiązku z 938r 
waniem dziecka właściiela io'mba „Kresowja” 


Lèjbowicza, za które żądał wykdfiego okupu. 

Wspólnicy Krawca widząc swego herszta *' ro- 
czącego silnie krwią, z furia "zjeili się na prza- 
ctwników, a jednego z nich, niaaowicie sprawcę 
pcranienia. usiłowali uprowadzić ze sobą, w “elu 
oćpowiedniego „porachowania się" Napasto viny 
również znany policji przestępca Ełchones, vi- 
dząc grożące mu niebezpieczeństwo, uciekł do je- 
drej z pobliskich bram, a następnie. gdy ścigają» 
cy go dostali się do Środka, wbiegł lo nieszxaw 
nia na najwyższem piętrze i zabarykadował się 
w niem od strony frontu i «uchui. 

Prześladowcy Elchonesa przypuśzdi formalny 
szturm. chcąc zdobyć jego kryjówxę, lecz nimo 
wysiłków, drzwi nie zdołali wyła nać. W monens 
cie gdy banda zamyślała posłać po lony %elaznę, 
zjawiła się zaalarmowana policja, (tóra awolaiła 
Elchonesa z opresji. 

Jako winnego poranienia, Elchonesa aresztowa- 
no co przyszło tem łatwiej, że on sam o to pros 
sił Wie on, że banda wileńskiego „Al Capone“, 
jek Krawca nazywają w świscie "»rzestępczytm, 
będzie go szukała, żeby się zenścić tembardz:ej, 
że ranny rzezimieszek z powodu znacznego pły- 
wi krwi leży w szpitalu i jest bliski śmierci. 

Podczas badania Elchones jaknajbardziej stw 
rał się siebie pogrążyć, żeby tylko trafić do wię» 
zienia i to na długi okres czasu. 

Zajście na ul. Żydowskiej zaałarmowało wszy» 
stkich pobliskich mieszkańców, «tórczy z trwogą, 
a jednocześnie z zainteresowanizn Śledzili „rze» 
bieg batalji pomiędzy dwiema niebezpiesznemi 
szejkami. é 
E E E 

. . . p 3 
Niearyjskie państwa — 

LJ © o 
niedopuszczone na Olimpjadę! 

Paryż, 14. 1. (ŻAT). Jak donosi „Temps“, na 
Olimpjadę 1936 w Berlinie nie będzie zaproszony, 
szereg krajów niearyjskich, a mianowicie: Rosja 
sowiecka, Egipt, Honduras, Liberja, Persja, Porto 
rico, Equador i Litwa. 


SYSTEMATYCZNE ARESZTOWANIA WŚRÓD 


ADWORATÓW.ŻYDÓW W NIEMCZECH. 


Berlin. (ŻAT). Aresztowania adwokatów-Żydów 
pod pretekstem rzekomo uprawianej korupcji i O= 
szukańczych mąchinącyj na niekorzyść kiijentów. 
przybrały w ostatnich dniach rozmiary systematy» 
cznej akcji. W tych dniach znowu osadzonych Zoe 
stało w areszcie dwóch adwekatów-żydów. Jed. 
nemu z nich, dr. Maxowi Goldstückerowi, zarzuca 
się rzekomą deftaudację 30.000 marek na nieko» 
rzyść klijenta, drugiemu dr. Friedrichowi  Biebe- 
rowi, władze śledcze mają wytoczyć sprawę za 
rzekome sprzeniewierzeni 35,000 mark. 


OSTRY KONFLIKT MIĘDZY SJONISTAMI A 
NIE-SJONISTAMI W GMINIE ŻYDOWSKIEJ. 


Berlin. (ZAT). Zaostrzony ostatnio konflikt mię 
dzy sjonistami a niesjonistami w gminie żydow= 
skiej w Berlinie przybrał jaskrawe formy na zgro- 
mądzeniu, zwołanem przez gminę żydowską w Ber 
linie z udziałem przeszło 2000 osób, Reprezentanci 
zarządu gminy żydowskiej nie. dopuścili do słowa 
przedstawicieli sjonistycznych  organizacyj mło- 
dzieży. aczkolwiek zgromadzenie ta poświęcone 
było omówienin stosunków. między młodzieżą a 
gminą żydowską. Na znak protestu przeciwko ta 
kiemu postępowanin również dr. Fryderyk Brod- 
nitz, dyrektor wszechniemieckiego żydowskiego 
komitetu dla spraw pomocy i odbudowy zrzekł 
się głosu. Kierownictwo sjonistyczne z trudeza 
zdołało powstrzymać młodzież sjonistyczną od ©- 
strych demonstrącyj protestacyjnych na sali. Or- 
ganizacją sjonistyczną ogłosiła ostry protest prze» 
ciwko postępowaniu zarządu gminy żydowskiej w 
Berlinie, 
ZSEE DA 0 0) 

DYWANY, CERATY. LINGLEUM 
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RADA PARTYJNA ORG. SJOŃSKIEJ. 

Prze cały dzień weżorajszy obradowała w Kra- 
ktwie Rada Partyjna Organizacji Sjońskiej Za- 
chędniej Małopolski i Śląska przy licznym udzia- 
ie delegatów z prowincji, oraz członków F.gzeku- 
tywy i Rady Centralnej Obradom przewodniczył 
ezes Egzekutywy mgr. Salpeter. Powz.ęto te- 
eg uchwał w aktualnych sprawach sjouistycz- 
nych. W obradach uczestniczył prezes Organiza- 
cji poseł Dr. Thon. 

WYPADEK SAMOCHODOWY WOJEWODY 

KWAŚNIEWSKIEGO. 

Onegdaj wracał samochodem z Krynicy do Kra 
kows wojewodą krakowski dr. Kwaśniewski w to 
warzystwie starosty nowosądeckiego dr. Łacha. 
Woj. dr. Kwaśniewski bawił w Krynicy celem 
powitania przybyłego tam Marsz. Piłsudskiego. 

Pod wsią Frycowa, szofer prowadzący samochód 
zauważył nagle przed aobą wóz ciągnący długie 
drzewo, wobec czego usiłował samochód zatrzy- 
mać, aby uniknąć katastrofy. j 

Wskutek nagłego zatrzymania samochód idący 
po śliskiej drodza zarzucił i wpadł na przydrożną 


Silne uderzenie rzuciło jadących na tylnem *ie- 
dzeniu naprzód wozu, przyczem tak wojewoda 
Kwsóniewski jak i starosta Łach odnieśli potłu- 
jeaenia, nadto wojewoda Kwaśniewski doznał zdar 
oia nąskórka na twarzy od odłamka szyby. Sa- 
mochód uległ uszkodzeniu tak, że dopiero wezwa- 
mą, telefonicznie z Nowego Sącza dorożka samocho 
owa przewiozła p. wojewodę do Nowego Sącza, 
skąd następnie kontynuował swą podróż do Kra- 
bowa. 


OSOBY UZYSKUJĄCE OBYWATELSTWO POL- 
SKIE MUSZĄ ODBYĆ SŁUŻBĘ WOJSKOWĄ. 
Ministerstwo Spraw Wewn. wydało do władz 

sdministracyjnych okóluik w sprawie wykonania 

ustawy o powszechnym obowiązku służby wojsko 
wej w stosunku do mężczyzn obcokrajowców na- 
bywających obywatelstwo polskie. Każdorazowy 
skt nadania obywatelstwa polskiego cudzoziem- 
©0m, którzy są jeszcze w wieku umożliwiającym 
odbycie służby czynnej, pociągnąć musi za sobą 
powołanie ich do szeregów. Z tych względów ita- 

ręstwa zawiadamiąć mają władze wojskowe o 

przyjęciu obywatelstwa. 
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— DZIŚ NOCNY DYŻUR APTAK: ul. Szczepań- 
ska 1, Kościuszki 18, Długa 66, Mikołajsza 4, Stn- 
rowiślna 77 i Kalwaryjska 27. 

— VIII, PODWIECZOREK TOWARZYSKI w 
Zjednoczeniu: Kobiet Żydowskich WIZO Mikołaj- 
ska 6, I. p. odbędzie się jutro 've wtorek 16-70 bm. 
d godz. 5'30. Referuje p. R. Fischlerówna n. t. Po 
„wieściopisarki współczasne. Po refaracie dysku- 
sja Wstęp dla członkiń i gości, 

Dziś w pomiedziałex o godz. 5'15 posoł. posie- 
dzęnie Wydziału. 

— SK! SR KFIREJ- EMUNAH. Dziś v pone- 
ćziałek o godz. 615 Ww lne BC. O godz. 715 Wal- 
m A. C. 

— Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO, Dzisiaj 
w poniedziałek powtórzenie premjery opery R. 
Wagnera „Tamihauser”, w opracowaniu muzyzcż- 
nem dyr Bol. Wallek Walewskiego, scenicznem 
reż. J. Stępniowskiego, w premjerowej obsadzie, 
z gościnaym występem sławnej śpiewaczki Ady 
Sari w pattji Elżbiety oraz świetuego tenora ope- 
ry pzonańskiej K. Czarneckiego ‘partja tytułowa). 
Jutto we wtorek wieczorem  powtórzeaie neł1ej 
humoru, szwedzkiej komedji H. 3ərg nana „Te- 
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„NOWY DZIENNIK” wtorek 15. 1. 1934 


stament Jaśnie Pana" z p. J, Karbowskim w, roli 
głównej. 4 

Dyrekcja teatru miejskiego komunikuje, że dzię- 
ki uprzejmości Dyrekcji Tranwajów Miejskich, 
po ukończeni każdego przedstawienia w teatrze 
miejskim, wozy tramwajowe oczekiwać będą na 
publiczność w punktach dotychczas oznaczonych. 

— „OPOWIEŚCI HOFFMANA“ Z ADĄ SARI 
W KATOWICACH. Opera krakowska wyjeżdża w 
dniu jutrzejszym we wtorek do Katowic i da w 
tamtejszym 'Teatrze Polskim operę J. Offenbacha 
„Opowieści Hoffmana". W operze tej wystąpi go- 
ścinnie Ada Sari, Tytułową partję wykoaa T. Szy 
monoięrcz, zaś trzy postacie demoaa A. Mazanek. 

— DZIŚ „REWIZOÓR'* Z A. SAMBERGIEM W 
TEATRZE ŻYD. Bocheńska 7. Dziś w poniedzia- 
łek o g. 8'45 więcz. ciesząca Się nadzwyczajnem 
pcwodzeniem wesoła komedja- satysa N. W. Go- 
gula „Rewizor“ w nowej inscenizacji A. Samber- 
ga. Czysty dochód dzisiejszego przzdstawienia 
przeznaczony na cel dobroczynny. Jutro we wto- 
rek o g. 8'45 wiecz. poraz ostatai „Rawizor”. Bi- 
lety do nabycia w firmie A. Fischhab, Grodzka 
46 od godz. 7 wiecz. przy kasie teatru. 

- SPŁOSZENI WŁAMYWACZE  OSTRZELI- 
WUJĄ SIĘ. Do mieszkania p. Arona Roseastocka 
fizy ul. Gazowej 1. 3 dostali się nieznani spraw- 
cy, którzy skradli damską torebkę srebrną, su- 
kienkę granatową jedwabuą, 2 puhary srebrae, 1 
pcrtmonetkę skórzaną z kwotą około *0 zł, oraz 
gotówkę 16 zł z szafy. Ogólna szkoda wynosi oko- 
łc 250 zł. Sprawcy zostali spłoszeni przez p. Ro- 
Senstocka, który wybiegł za niemi 1a ulicę 1 w 
czasie tym jeden z nich oddał 2 „ua 3 »trzały z nie 
ustalonej dotychczas broni, strę dając na postrach. 
Dochodzenia w kierunku ujęzda 'prawców, któ- 
rych było dwóch, prowadzi się. 

— SZAJKA KASIARZY W ARESZCIE. W svig 
zku z szeregiem kradzieży kasowy.h da terenie 
miasta Krakowa, a w szczególności kradzieży ka- 
sowej na szkodę notarjusza Bogusława Pajora, 
w Rynku Głównym 1. 25 w Krksyiiy'przytczy na- 
nc jako sprawców niebezpiecznych włamywaczy 
kasowych a to: Wincentego Koptę (lut 38) z Bra- 
nie zam. w Czyżynach pow. Kraków, Józefa Bogu 
tz (lat 38) z Krakowa zam. ostatnio przy ul. Mio- 
dowej 1. 23 oraz jego koshantę Zotję Olszewską 
Cat 28) z Krakowa. Jako trzeziego sprawcę aja- 
wniono włamywacza kasowego międzyaarodo ve- 
go, Aleksandra Szynalika (łat 42) z Krakowa bez 
stałego miejsca zamieszkania, przebywającego 0- 
becnie w szpitalu św. Łazarza. Szyaalik na t'e 
zazdrości i podziału łupa usiłował mzbawić ły- 
cia swoją kochankę Annę Kurek (łat 25) z Kra- 
kowa, a następnie popełaić samobójst wo, strzala- 
jac sobie w skroń. W sprawie tej prowadzone a9 
dzlsze dochodzenia, 

— SPRZENIEWIERZENIE. Polisja uvasźtówa- 
ła Stanka Jana (lat 28) zam. v Sulezhowie, robot- 
nika za sprzeniewierzenie kwoty (50 zł na szkodę 
Lustbadera Bernarda włściciela pietarci w Kra- 
kowie przy ul. Tad. Kościuszki 1. 34. 

— TRZEWIKI I RĘKAWICZKI. Aresztow tno 
niejaką Kościołek Zofję (lat 26) zam w Woli Du- 
chackiej 116, Kuryłowicz Marję (lat 5) zan. nrzy 
ul. Abrahama 1. 21, nagorącym Jczynzu kradzie- 
ży trzewików wart. 11 zł, dokonanej na szkodę Mu 
szela Jozuego, zam. w Krakowie przy ul. Xalwa- 
ryjskiej 1. 5. Skradzione trzewiki > zatrzy na- 
rych odebrano i zwrócon poszkodovanęnu. Po- 
zetem aresztowano Starka Mieszysława (lat 16) 
zam. w Krakowie przy ul. Zwiceczyinesziej 1. 4 ra 
Strącym uczynku kradzieży kieszoako vej rękawi 
czek wart 4 zł w poczekalni III kl. na dworcu 
kolej. w Krakowie na szkodę Dulta Władysława 
zam. w Dunajcu. Skradzione rękawiczii od ga- 
trzymanego odebrano i zwrócaao ooszkodowane- 
mu, 


I 
Z KRONIKI ZAŁOBNEJ. 


W ubiegły czwartek zmarł nagle w. Wieliczce 
w 45-tym roku życia jeden z najpoważźciejszych 
cbywateli miasta bł. p. Markus Friedmann, znany 
przemysłowiec. Zmarły był dla zaiet charakteru 
niezmiernie popularny wśród wszystkich warstw 
społeczeństwa. Pyzez szereg lat zasiadał jako rad- 
ca w Izbie przemysłowc-handlowej w Krakowie 
oraz był członkiem zarządu Komunalnej Kasy 
Oszczędności pow. wielickiego. Do ostatniej chwi- 
li pełnił funkcje asesora magistratu, a pozatem 
brsł czynny udział w licznych żydowskich towa- 
rzystwach i inetytucjach filantropijnych. 

Pogrzeb błp. M, Friedmauna odbył się onegdaj 
przy tłumnym udziale całej ludności wielickiej, 
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POWIEŚĆ REINZA LIEPMANNA 


Pierwsza autentyczna relacja z piekła hitlerji. 
Powieść naocznego świadka, uciekiniera z obozu 
koncentracyjnego. Książka wybitnego niemieckie- 
go prozatora-emigranta. 


Niemcy a państwa bałtyckie 


Moskwa 14. 1. PAT. Agencja Tass donosi: We- 
dle informacyj, jakie otrzymał Tass z kół poinfor: 
mowanych, wiadomość „Reinisch- Weatfalische Zei 
tung“, jakoby 2 lata temu Niemcy zaproponowa- 
ły sowietom podpisanie paktu, gwarantującego 
niepodległość państw pogranicznych i jakoby Mo. 
skwa nie wyraziła wówczas chęci uznania niepąd 
ległości państw bałtyckich, jest wymysłem, po- 
zbawionym wszelkich podstaw. Wiadomość po. 
wyższa została sfabrykowana z okazji kampanji 
prasy niemięckiej z racji rzekomego paktu bałty» 
ckiego, który miały proponować sowiety. W kon: 
kluzji Tass stwierdza, że Niemcy nigdy nie wy» 
stępowały wobec rządu sowieckiego z propozycie 
zagwarantowania niepodległości państw  bałty- 
ckich, 
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5 BISKUPÓW PRAWOSŁAWNYCH W STANIE 
OSKARŻANA 

Sledztwo prowadzone w sprawie praktyk roz- 
wodowych kościoła prawosłża waego, >bjęło wszye 
stkie konsystorze praowsławne w Polsce. Ustae 
leno, że od r. 1931 konsystorz prawosławny w 
Warszawie udzielił około 1200 roz vodów, pobie- 
rając od nich przeciętnie po 500 zł, wobec :zego 
wpływy z tego tytułu wyniosły xw ciązu dwóch 
lat około 600.000 zł, przeciętny .aś wpływ miesię- 
czny sięgał 25.00) zł. Wśród aktów opieczętowa- 
nych podczas odbytej ostatało rewizji majdują 
się sprawy rozwodowe niedawao waiesione i je- 
szcze nieopłacone. Przechowywano je w Kasie 
ogniotrwałej. 

W wyniku śledztwa prokurator postanowił “O~ 
ciągnąć do odpowiedzialności xarnej 5-ciu Jiskn= 
pów kościoła prawosławnego w Polsce jako 
zwierzchników konsystorzy, które dopuszczały się 
uprawiania procederu rozwodowego. Oskarżeai 
oni będą z art. 286 kodeksu karnego o przekro- 
czenie władzy urzędowej. 

Nadużycia polegały na tem, że xousytsorze pra- 
wosławne masowo „unieważaiały”  małżeńst va 
katolików, gdy mąż lub żona przechodziła na pra- 
wosławie. 
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REPERTUAR TEATRÓW KRAKOWSKICH. 


TEATR IM J. SŁOWACKIEGO 
Poniedziałek 8 wiecz: „Tannhńuser”. 
Wtorek 7'30 wiecz.: „Testament Jaśnie Paga“, 

TEATR ŻYDOWSKI (BOCHEŃSEA 7) 
Poniedziałek 8'45 wiecz.: „Rewizor”. i'i 
Wtorek 8'45 wiecz.: „Rewizor“. | 

Teatr Polski z Katowic w Mikołowie 
Poniedziałek: „Betleem po!skie", 


REPERTUAR KINOTRATRÓW KRAKOWSKICH 

ADRIA: „Prokurator Alicja Horn". 

APOLLO: „Tysiąc i jedna 100” (iwan Mozż=- 

ATLANTIC: „Pożegnanie z brocią* (Harry 
Cooper, Helena Haves). 

DOM ŻOŁNIERZA: „Szanpańskie życie" ,Nan- 
cy Carrol), 

PROMIEŃ: „Liljanka chce się rozwieść” (Lilfa- 
na Harvey i Henry Garat) i „Flip i Flap robią 
karjerę“. 

SLONCE: „Szpieg w masce“ (Hanka Ordonów- 
a > tv} Z. W Ba © 

SZTUKA: „Pieśń poganina”, 

ŚWIT: „Zapomniana melodja* 

p ZA: „Przygoda na Lido* {Alfred Picca- 
ver). 

WANDA: „Wyrok życia“ (Irena Eichlerówna 
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